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Zapraw dę, zdawało nam s ię , że tylekroc 

powtarzane przeciwko galicyjskiej szlachcie 
We wszystkich nienawistnych jej dziennikach 
Narzuty, jeżeli niedostateczny odebrały przez 
fakta same odpowiedź, to przynajmniej tak się 
przestarzały, że ich nikt już na nowo po­
dnosić nie będzie; zaprawdę spodziewaliśmy 
się , że szlachta galicyjska przez tyloliczne 
Nieszczęścia i dowody abnegacyi, uzyskała 
już przecie prawo, aby przestano jy raz 
Szkalować i w fałszywem  przedstawiać świe­
tle. Omyliliśmy się. Tam, kędy niechęć ro­
dowa z radykalizmem sztucznie przebranym 
pedały sobie ręce, na zgubę zawistnego so­
bie żyw iołu, tam zaw sze i wszystkiego spo­
dziewać się można.

Gazeta W rocławska  (Breslauer Zeitung) 
dnia 20go  b. m. podaje artykuł (jak się 

Zdaje korespondencją) z nad granicy gali­
cyjskiej pod tytułem : Galicyjska szlachta 
chce o przyw rócenie pańszczyzny petycy-  
onować. Krótko a węzłowato —  szkoda tyl­
ko, że fałszyw ie. O podobnych petycjach 
Szlachta galicyjska nie myśli. Jeżeli kilku 
gospodarzy P°ó ciężarem trudu i naciskiem 
Smutnych okoliczności wpadło na myśl za­
pewnienia sobie robotnika za pomocy najmu 
Przymusowego, do cz isu  żniw tegorocznych 
Ograniczonego; jeżeli myśl ta, który,, lubo ka­
żdy bezstronny wytłómaczyć powinien, ma­
my prawo nazwać nieszczęśliw ą, pod d ys-  
kussyę dziennika oddaną została, to jeszcze  
ipyśl najmu w tych warunkach nie dowodzi 
‘hęci przywrócenia pańszczyzny, a od myśli 
do petycyi daleko bardzo, a od kilku go ­
spodarzy do ogółu dalej jeszcze. Niejest też 
to wcale źród ło , skąd Dziennik rzeczony
czernie sw ą wiadomość. Gazeta  11 / ocław — 

* i • ..«!..(Ai<mnwgna llietylko Oli

w kraju, ani się domyślamy. Posłuchajmy,4tym i 5tym w kweslyi uwłaszczenia w ło  
ją tylko: oto artykuł o którym mowa: iści an V

Ale bo teżi • i u  . i • i u , ^ lc no tez me o to cnoaziio GazecieL is to w n e  don ies ien ia  z W i e d n i a , od osob p r z y - ,  . . . .  „ . . .
s tąp  do d w o ru  m a ją c y c h ,  ( H o f k m s e n J  jak ie  m ^ r o c ł a t o » k u ! j .  J e j  c h o d z i ł o  w ł a ś n i e  i p r / . e -  
którym cz łonkom  polskiej a r y s to k r a c y i  udzielone d e w s z y s t k i e m i ,  a b y  tę  s z l a c h t ę  j a k  n a j b a r -  
być m ia ły ,  p o d a ją  za  p r z y e z y u ę o d r o c z e n ia  p o d r ó - d z i e j  p o n i ż y ć ;  c h o d z i ł o  j e j  o t o ,  a b y  te

*A« iest lepiej zainformowana, nietylko od 
nas krajowców, to fraszka, ale o w stys t 
kich dzienników w monarchii, ta* minis
ryalnych jak opozycyjnych. l)Ja mej koła 
dworskie tajemnic nie mają. Ona wie to, 
czego nikt dotąd odgadnąć nie był w stanie, 
dla czego podróż Najjaśniejszego Pana do 
Galicyi odłożoną została: ona w ie , jak się 
szlachta galicyjska przyjmować go przygo­
towała; jakie prośby złożone być m iały; 
wie, co m ówił pan Minister spraw wewnę­
trznych; ona zna, jakie polecenia odebrał^  
Cesarski Namiestnik Galicyi, i — wiele iii ~ 
iiych zapewne rzeczy, których my
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Nowy S ą cz  18 sierpnia  1851.

Z nadzieją odświeżenia się po ca ło-m ies ięczne j  
Podróży, zrestaurowania rozklekotanego zaprzęgu, a 
Z resztą' w celu uporządkowania notat w spokojnem 
mieszkaniu, wjeżdżałem pełen radości w inury No­
wego Sącza — aliści,  deszcz nieprzepomniał przy­
witać mię ulewą —  zdążam w rynek ,  wjeżdżam do 
domu za je zd n e g o :— jeden tylko pokój sklepiony — 
zajęty- w innych sufity przemokły, woda jak górsk- 
potok spada Z puł»Pu " a Podłogę zastawioną cebra­
mi — a ja mimo woli używałem Prysznica przez dws; 
d n i , zanim słońce choc chwilową p„godą niczabły 
sło. Dziwi mie podobna oberża w Sączu, gdzie na

g d y ż  bowiem  in a c z e j  ru ina  s z la c h ty  galicyjskie)  
pod w zg lę d em  f in a n s o w y m ,  p rz y  n iep rzy jaznem  
usposobien iu  w ł o ś c i a n ,  d la  d a w n ie js z y c h  w ł a ­
ścicieli g r u n to w y c h ,  nie b y ła b y  do uniknienia. 
M in i s te r  B a c h  p r z e ł o ż y ł  w s z a k ż e  C e sa rz o w i  
c a ł e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  podobnej p r o ś b y :  j a k -  
k o lw i tk  bowiem  pos tanow ionem  być  u le g ło ,  na ­
p rz e c iw  c h ło p o m  se ry o  w  ogóle w y s tą p ić ,  i in -  
t e r e s s a  mocno p o d u p a d łe j  s z la c h ty  w e s p r z e ć ,  
to je d n a k  p o s ta n o w ie n ie ,  nie m og ło  się  tak  d a ­
leko r o z c i ą g a ć ,  a b y  c i ę ż a r y ,  k ló re  p a ń s tw o  już  
r a z  na  z a w s z e  z a  zn ies ione  u z n a ł o ,  n az ad  p r z y ­
w r a c a ć ;  sa m a  z a ś  j u ż  ty lko w k s z ta ł c i e  p rośby  
w zm ian k a  o p rz y w ró c e n iu  p a ń s z c z y z n y ,  mo­
g ł a b y  w ludności w ie jsk ie j  n ieufność i w z b u ­
rzen ie  ro z n ie c ić ,  c z eg o  ab y  u n ik n ą ć ,  a z  d r u ­
giej s t rony  aby  nie być  zm uszonym  z a  nadto  
ostro  s ta n ą ć  p rz e c iw  dopie ro  co do r z ą d u  
p rz y ja ź n ie  zb l iża ją ce j  s ię  s z la c h c ie ,  o d ło ż o n ą  
zo s ta je  ca łk ie m  p o d r ó ż ,  g d y  tym czasem  h rab ia  
G o łu c h o w sk i  o t r z y m a ł  p o le ce n ie ,  o św ia d c z e n ia  
sz la c h c ie ,  iż r z ą d  nie ma w ca le  na  myśli oku ­
p y w a ć  j e j  p rzy c h y ln o śc i  koncessyam i tak  zgubne  
n a s tę p s tw a  z a  so b ą  p o c iąg a jąc em u

A rtykuł ten, wiemy dobrze, niema żadnej 
wartości, j a k o  a r t y k u ł  polityczny-. S ą d z i ć  
inaczej, byłoby zapoznać wolą Monarchy, 
której zapewne żaden zamiar podania p;ośby, 
(cliocby nawet taki istniał — czemu zaprze­
czam y) zmienić nie potrafi. N ie mamy wcale 
c h ę c i ’ odgadywać najwyższych powodów  
zmiany projektu podroży; nie jesteśmy wcale 
świadomi gabinetowych tajemnic, ale o ś m i e ­
lamy się wnosić, że odroczenie podróży in­
ne spowodować m usiały przyczyny. Twier­
dzenie G azety W rocław skiej niema żadnej 

1,1 cznej wartości, na to wystarczy przy­
toczyć konsekwencyą rządu austryackiego.
W

o której zniesienie dawniej czyniły przed 
staw ienia! jej chodziło, aby tę szlachtę w y­
prowadzić znowu na pręgierz opinii europej­
skiej! aby ją  przedstawić jako zmienną, nie 
umiejącą pracować, wzdychającą za powro­
tem do dawnego stanu rzeczy —  do tej tak 
zwanej ty ran ii!  S łow em , cel G azety  aż 
nadto jest jasny: odświeżenie dawnych po- 
twarzy na szlachtę galicyjską, a oraz obu­
dzenie nieufności w oczach rządu, i poda­
nie w nienawiść włościanom.

I dla tego też, jakkolwiek wiadomości G a­
zety W rocław skiej brać na seryo  nie mo­
żna, podnieśliśmy artykuł, który zagadkę 
odroczenia podróży cesarskiej kosztem szlach­
ty galicyjskiej rozwiązuje. Pióro nasze po 
ostatnich w kwestyi najmu przymusowegi 
artykułach, podejrzanem być nie może. Zna­
my błędy szlachty galicyjskiej —  i mówimy 
jej często prawdę: niech holi ja k  chce. A le  
szkalowania brać na seryo  musimy i dla te­
go kończymy, winszując Gazecie W rocław ­
skiej , tak dokładnej znajomości dzieł Jło- 
marszego. Pilnie znać musiała go werto­
wać, skoro ciągle trzyma się zasady Bazila: 
Caloniniez, calomniez sen 'cment, il en 

ester a toujour s quclque chose.
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A  n a « l  I V i s ł j  15 sierpnia.

Podniesiona w  le n i  dzienniku, nazbyt ważna dla 
, . „ - w  .nas rolników' kweslya: „Jak zapewnić najem do
o b e c  tej k o n s e k w e n c y i  ( k t ó r ą ,  p o w ie d z - 'p o t r z e b  gospodarskich, s z c z e g ó l n i e j  w krytycznych 

~  " ■  . . .  i .. . . „ ^Rfoniła i innie do wzię-
arg u -  

bo

..... m im o c h o d e m , Gazeta W rocław ska  z w y -  peryc dach rocznej roboty“ skłoniła i innie do w:
? d  ów  „ r z e s z ł o r ó c z . i y c h  n ie m ie c k ic h  d o s t a -  l Piór0" N,e .b«d« wch° ' lził w rozbmr ar p a d k o w  p i z e s z t o i o c  y «  mentów za j prMclw ll8jm0wi przymuszonemu,

teczme 
go, iż

oceniaćby powinna) zamiai, krom t e - i j ^ . ^  przek0nany jestem: 
był niedorzecznym, osiac-ny Się l)a_  ^  ,ząd nigdy tego kroku nie przedsięweżmie, 

^^o.atił W reszc ie , czyliż Gazecie Im nomocv większym gospodarstwom.

3) Przymusowy najem, podług wszelkiej p raw do-  
podobności, nie mógłby być większy, jak dawniej 

i _i ^  . dnie powinno, a żalem u nas ani w połowie nie wy­
chodziło f a s e c i e  starczaj^ Cy j 0 p rZy gospodarstwie.

Potrzebujemy koniecznie mieć zapewnionego na­
jemnika do robót gospodarskich, tak ze względu 
na dobro prywatne, jak też i na dobro całego kraju. 
Lecz jak go sobie zapewić? to nader ważna, a na­
wet żywotna dla nas kwestya. Druga również wa­
żna, żeby najem tegoż robotnika nie był nad mia­
rę drogi. I mojein zdaniem, mniej traci ten ,  który 
dla braku na einnika przestaje obrabiać swoją rolę, 
jak ten, który ją  obrabia ,  lecz w ten sposób, że 
produkeya więcej go kosztuje, jak wartość produ­
ktu. Pierwszy traci tylko przychód z ro li ,  drugi 
z czasem utraci i rolę. Sądzę że w tak ważnej 
rzeczy ,  jest  obowiązkiem każdego, sumiennie, bez 
namiętności prawdę powiedzieć i swoje zdanie o -  
świadczyć.

W naszej nadwiślańskiej okolicy, około Dzikowa, 
Baranowa, Majdanu, nie możemy uskarżać się na 
próżniactwo lub lenistwo włościan. Ze wszelką pil­
nością i staraniem zebrali sobie ze swojego pola, 
dziś również chętnie i pilnie idą za najem na dwor­
skie niwy. Brak robotnika jest zupełny wtenczas, 
kiedy włościanie robią sobie, jakto na początku żni­
wa , przy wykopywaniu ziemniaków, do plewidła i 
do zbioru siana, właśnie w tenczas ,  kiedy są naj­
ważniejsze i najgwałtowniejsze roboty i z opóźnie­
nia których wypływają wielkie straty w gospo­
darstwie.

Dotyka nas równie mocno drogość tego najmu, 
lecz w  tein niewinujemy n a je m n ik ó w . Właściciele 
większych gospodarstw zponad Sanu i Wisłoki, sa­
m i‘po wsiach jeżdżą ,  posyłają swoich ekonomów i 
faktorów, z m a w ia ją  robotników łudząc ich do sie­
bie ofiarowaniem wysokiej c e n y , z dodatkiem kilka 
razy n a  dzień wódki i legumin. Nie można zatem 
winić robotnika, że ten opuszcza n iw ę ,  na której 
przez tyle lat był nawykł ro b ić ,  a idzie dalej, kie­
dy mu więpej dają za jego robotę. Na usprawie­
dliwienie dobrych chęci naszych w łośc ian ,  należy 
oddać im sprawiedliwe św iadectw o, że wielu z nich 
przekłada mniejszy za robek , jak powiadają, we 
swoim dw orze,  nad większy u obcego pana.

Włościanie zatem naszej okolicy, nie mogą być 
uważani za próżniaków, a kuratela bardziej przy­
stałaby dla tych właściciclów większych posiadło­
śc i ,  klórzy nieprowadzą rachunków i nie robią bi­
lansu kosztów prodnkcyi, do wartości prrduktów. 
Sami siebie ru jnują ,  i oględniejszych sąsiadów za so­
bą do ruiny pociągają, robiąc drożyznę najmu. — 
Tacy to gospodarze niemal w szyscy , z bardzo ma­
łym wyjątkiem, albo zboże stojące w polu już sprze­
dali , albo pozaciągali pożyczkę na 36 procent od 
s t a , aby uzyskać fundusz na opędzenie kosztów żniwa.

Taki ich stan majątkowy, nicmoże być wynikiem 
czego innego, jak zupełnej niewiadomości stanu przy­
chodów do rozchodu. Długoż będzie się mógł taki 
tryb gospodarowania utrzymać przy obecnej ich po-
.........................   ’ oni pokładają nadzieję ich ra -

i nic mają przyszłość dziś spo- 
zyszłość ten tylko może rachować, 

kto dla niej trwałe i mocne fundamenta zakłada;

kładowym, jednak języki ’ ^ w y k ł a d  ^
ografia wykładane są po mc....^------  każdei liió
zyka i l i t e r a t u r y  p o ls k ie j  przezuawon ke

sie godzin 3 tygodniowo 
skowskiego i 
ykłada znany

Wet zbytkownie1'ż y ć  można. Oto są przyjemności

deszczu i b ło-  
nieco o tute j-

",  — ;-rr— - ze deszczu i b ło-
obrażenie o wszystkiein, co się iyo* 
ta. Zastawszy egzamina, wspomnę 
szych naukowych zakładach. Sft62. ' “^iżTza* 0*4ch 
gimnazyum o 6cm klasach i szk|0 . obecnie pan 
oddziałach. Gimnazyum przewodniczy ” *

mieeku. Na wykład ję- 
kla-

gramatykę wedle Mu­
sie godzin a lyguu.nuwu —  - W ójcickieg0
czkowskiego i literaturę wedle dz . . • ®
wykłada znany autor książek elemen * jmnazvu 
Lewartowski. W bieżącym roku liczy J .  
przeszło 150 uczniów Biblioteka gimnazyal ro ­
ku 1848 dopiero powsta ła , bezy juz dodU ynu- 
rowych dzieł naszego piśmiennictwa. , J
szedł program szkolny w języku polskim, 
jący piękną pedagogiczną rozpraw ę: rO pow eme 
łączenia rozwoju umysłowego z ukształcemeu se r -  
cau rzecz skreślona przez ks Lewartowskiego. Jo ­
zef Pisz ma tu drukarnią wcale porządną i w 

ionki obfitą: zastałem też u niego s! 
systych, nadspodziewanie w nowości literackie

"ze" smutkiem jednak dowiedziałem sic , iż k ^ ś ć  
rcale niepocieszające oaazujt

ma od r. 1817 
i n

w ,  F i i i j e , .  i y - n o o  ks; , g i S Ą - i -  p; ; w k , . CJ;  i » y

ze składów p. Pisza, »»>;- - r  j .  v i t, cu..n
r e z u l t a t y -  wyprzedaż książek nader mała.
si.  , o „ o d » 6  n»d
gdyżby m. przyszło P>^ t ^ t  y zn w ^
zbiorach i zniesieniu p a ń s z c z y z n y , woię 
podania wiadomości o moich poszukiwaniach.

Kościoły tutejsze: farny, ewangeijcki C ^ w n e  
Franciszkański) i Jezuicki (dawniej Norbertanowj ju i  
mi były znane, a nawet szczegółowy M* op s 
w publikacyi dawniejszych moich wyciecze J. P 1'  
dałem. Obecnie zajęły mię głownie posz la 
w archiwum miejskiem—  tu znalazłem kilka yp o-  
matów z 13go i 14 wieku i znaczną ilość pozniej-  

® . . . .  —  nadtoszych potwierdzeń przywilejów miejskich

roki sądów miejskich od r. 1400 — mnóstwo przy­
wilejów prywatnych, aktów, sporów, listów królew­
skich i rozporządzeń dawnych. Zabytki te smutne­
go doznawały losu, gdy słudzy inagislralualni uży­
wali pieczęci na wyborny szuwaks do obuw ia— od 
lat jednak kilkunastu archiwum jest utrzymywane 
przez syndyka p. Marońskiego w wzorowym porząd­
ku. Miesiące strawić-by tu wypadło, gdybym chciał 
należyty użytek zrobić z tych skarbów naukowych— 
cieszę się je dnak ,  iż moje prace będą przynajmniej 
dokładną skazówką dla moich następców, którzy 
szczególniej pod względem dziejów prawodawstwa 
polskiego ważne tu wiadomości znaleść mogą. Z po­
ciechą też wspomnieć mi wypada, iż podroż moja 
niemało wpływa na obudzenie uwagi ogólnej na za 
bytki przeszłości,  które udaje mi się nie raz pora 
tować, lub mniej świadomych o ich wartości oświe 
cić. Towarzystwo naukowe nasze ,  wiele w tym 
względzie dokazało swoją odezwą w przedmiocie 
archeologii, i gdzie ona doszła, znalazłem osobli­
wie duchownych chętnych i przychylnych moim po­
szukiwaniom, których cel rozumieli.— Tu należy mi 
oświadczyć winne podziękowanie Jego Excel, pane 
Ministrowi Oświecenia i Jego Excel, panu Guberna­
torowi Galicyi, za których łaskawem celu niego p ^  
parciem , znajduję przystęp do miejskich i ‘jn_ 
nych archiwów; przeto praca moja, jeźDDym Jb^tjzie 
nej war! ości nadać nieuiniał,  to przynajn1”.1 jtraju o -  
inwentarzem rzeczy starożytnych, z c? - 
becnie zwiedzonych. , a(inVch nabytków,

Teka moja zyskała tu nieco J   ̂ wieku —
jako to: kalki kilku dyp j e ż o w s k i e g o , p0-  
rysunek nagr.ibku Jana Dodiw . . M . '
sła Zygmunta 111. do Turcy., Szwecyi i Moskwy,

który to piękny marmurowy pomnik niszczeje na 
lziedzieńcu probostwa ewangelickiego, oczekując P° 
światłym pastorze lepszego umieszczenia — P(,s,a” 
dam też rysunek pomnika z 16go wieku Pr7'cl > a~ 
wiający w wypukło -  rzeźbie starca uiewia* omego 
nazwiska, w stroju polskim; k a m i e n n y Zil )y eK’ 
znalazł się pod stopniami ołtarza w koście e ari yrn 
Kekopis D ługosza, własność slarosandce icg« za o -  
nu ,  mimo starań panien Klarysek, “ 1 ' Ł . n" lnj 
wdania się w tę sprawę b. bisk"t< slhiego,
dotąd nieodszukany. —  Z Sącf i\  V  . 1 l43 wy­
cieczek w okolicę, i ^  f ° l 6
Nawojowy, której właściciel hr Edward Stadnicki
udzielił mi s z c z e g ó ł ó w  o przeszłości tych dóbr i  
kościoła n a w o jo w s k re g o ,  g zic znalazłem piękny 
pomnik z czerwonego «  rmuru ku pamięci Piotra
Nawojowskiege, funda o a swiątyni. Miałem sposo­
bność o g lą d a n ia  starożytnych zabytków przechowa­
nych we d w o rz e  p. re licyana Marszałkiewicza we 
wsi Stroniu. Zbiór o w liczy do 1000 egzemplarzy, 
bardzo wielu rzadkich monet —  monety te obce i 
krajowe, oraz bibliotaka wyszczególniająca się kil­
koma inkunabułami; nadto rękopisy po części sa­
tyryczne, dające obraz kraju ód r. 1 6 4 8 — wreszcie 
zapiski z czasów konfederacyj, zasłużyły już nfl u~ 
wagę i badania bawiącego tu chwilowo w r. 1845 i 
teraz w p r z e j e ż d z i e , p. W. A. Maciejowskiego. Jeden 
z rękopisów tego zbiorku, poczytuje p- Maciejowski 
za poezye Wespazyana Kochowskiego i Morsztyna. 
Większa część zbioru monet p. Marszałkiewicza F e -  
licyana i wszystkie jego rzymskie monety, są wy­
kopane lub znalezione w tutejszych okolicach — 
rzymskie w przestrzeni od wsi Mogilna do Rożno- 
Iwa. — Zwiedziłem też najnieprzystępniejszą okolicę
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lecz nie kto ją  podkopuje, kto ią dziś zużywa. Tacy 
gdyby i doczekali lepszej przyszłości stosunków g o ­
spodarskich, to ta może tylko przedłużyć ich upa­
dek, lecz wątpię czy potrafi ustalić ich byt,  jeżeli 
zawsze trwać będą w tej niewiadomości bilansu przy­
chodów z rozchodami.

Obecne położenie wszystkich większych gospo­
darstw, jes t bardzo krytyczne. 1) Dla braku r o b o ­
tnika w peryodach gospodarstwa najważniejszych. 
2 )  Dla wysokiej ceny najmu. 3 )  Dla braku kapitału 
wkładowego. Nieznam przynajmniej gospodarstwa 
większego, któreby dziś samo się rentowafo. W ła­
ściciel musi w nie wkładać albo przychód z innych 
źródeł,  jak  np. z propinacyi,  z lasu, z gorzelni itd 
albo spożywa dawne zasoby. Jedyny nasz ratunek 
jak nateraz, w wysokiej cenie zboża, jaką ciągle od 
lat kilku mamy, > w odbyciu jego. Lecz jak  io d łu­
go potrwa? Jedyna nadzieja nasza w sprawiedliwo 
śei r ządu ,  ureguluje służebnictwa, i przyspieszy 
indemnizacyą. Z uregulowaniem słuźebnictw, usta­
nie do reszty niechęć, jaka jeszcze z tego powodu 
objawia się w wielu miejscach, do tego stopnia, źe 
włościanie zarobkujący, za żadną cenę nie chcą ro ­
bić swojemu dawnemu panu, i idą do sąsiadów, a 
ten robotnika musi szukać w sąsiednich wsiach, na­
turalnie obiecuje wyższe ceny, żeby ich zwabić do 
siebie, a tern samem robi drożyznę najmu w całej 
okolicy. Z uregulowaniem słuźebnictw , powstałyby 
nowe stosunki, nic przymusow e ,  lecz wzajemnej po­
trzeby, wzajemnej pomocy. Zapewniłyby i robotnika 
w każdej porze, i po umiarkowanej cenie, a nadto 
dałyby każdemu możność uregulowania swojego go­
spodarstwa, tak dziś niezbędnie koniecznego. Z przy­
spieszeniem wypłaty indemnizacyi, wróci kredyt dziś 
zupełnie upadły, i właściciele większych posiadłości, 
byliby w możności porobić wkłady koniecznie po­
trzebne do utrzymania i prowadzenia z jakąkolwiek 
korzyścią swojego gospodarstwa. Nie wspominam 
nic ileby na tein zyskała cała nasza prowincya, bo 
to każdy aż nadto dobrze wie, źe w naszym rolni­
czym kraju dobry jego  byt zasadza się na większych 
posiadłościach. Obiecał nam rząd wymierzyć tę tak 
konieczną dla nas sprawiedliwość; i wierzymy w to 
źe obietnicy dotrzyma, źe wymierzy; boimy się aby 
ten ratunek nieprzyszedł za późno. Wszystkie powinno­
ści urbaryalne, właścicielom ziemskim odrazu odjęte 
zostały; spodziewamy się żalem, że rząd w wymiarze 
sprawiedliwości i wynagrodzeniu tą samą pójdzie drogą, 
źe zniesie faktycznie wszystkie służebności,  a na pó­
źniej odłoży formalne uregulowanie onych: czy to 
przez wynagrodzenie, czyli to przez stosowny po­
dział własności uległych słuźebnościom.

organu m nis teryalnego; starającego się wmówić 
w opinią publiczną, jakoby Reussy i Anhally były 
kiedy w stanie wstrzymać środki,  których spokoj- 
ność i bezpieczeństwo Niemiec chwycić się naka­
zuj?- „Niedołężność Bundestagu dawniejsza i obe­
cna, mniema G azeta k o n s ty tu cy jn a ,  nie leży ani 
w opozycyi małych i najmniejszych, ani w opozy- 
cvi królestw, lecz w naturze rzeczy, tojest w nie- 
uleczonem rozdwojeniu pruskich i austryjackieh in­
teresów, rozdw ojeniu , które i na przyszłość w tej 
samej niemocy i n iedo łężnośc i , jak przed 1848 r., 
Bundestag utrzymywać będzie". Gazeta ko n s ty tu ­
cyjna  ma racyą. Zgoda Prus i Austryi jes t  tylko 
w obec rewolucyi,  i w tym względzie państwa te 
jeżeli zechcą,  potrafią bez wątpienia złamać wszelką 
opoz cyą państw pomniejszych i zaprowadzić pe-  
wną jedność w środkach i celach, aby spokojność 
i bezpieczeństwo Niemiec utrzymać. Lecz w ewnę­
trzna jednostajna organizacya Rzeszy, je s t  tak t ru -  
dnem i niepodobnem zadaniem dzisiaj,  iak była 
przed rewolucyą. Państwa takie, jak Prusy i Au- 
s trya ,  niedadzą się stopić w jedno ciało, jak tylko 
gwałtem ; a do gwałtu niema dziś i jedno i drugie 
ani ochoty, ani sposobności, ani siły. Z dobrej zaś'Duńsko 
woli państwa żyjące niepopełniają na sobie sam c-

cego zapału i natchnienia; sam sobą jest  wszyst- 
kiem. Ale cóż to za nieprzyjemny konlrasl ,  wi­
dzieć obok niej zimne, brzydkie, niezgrabne, ledwo 
ruszać sic umiejące aulomaty! Gniew i śmiech na-

cyą, skoro Joinville wybrany zostanie nie już pre' 
zydentem, ale reprezentantem narodu.

Gabinet powziął jak słychać zamiar przed końce-' ! 
istnienia Izby przystąpić do jej nowego wyboru, ^• « i « i i J i J i l  J J 1 u  w j  uui  Uj

przemian słucnacza porywają w tej samej chwili, uniknąć niebezpieczeństwa w jakimby Francya p°' 
w której wielka mistrzyni przedstawiania wszelkich zostawała przy schyłku obu najwyższych wład2,
odcieni, uczuć i myśli podnosi go do najwyższego Lecz aby zapewnić wykonanie prawa z d. 31 insj8
zachwycenia. Jes t to ,  jakby wielkiemu skrzypkowi chce, jak  wspomnieliśmy, sporządzić wybory cząstko' 
grajki karczemne towarzyszyły. Tylko siostra a r - |w o  i kolejnie co sześć departamentów. Jeżeli op0'  
tyslki, p. R ebeka , nie tyle razi ucho i oko , chociaż zycya w Izbie nie wstrzyma tego projektu, wybofl

rozpoczną się już w lutym. Naradzano się w wyż'
szych sferach, czyli nieźądać od Izby upoważnieni11

i jej gra niewychodzi za granicę mierności. Publi 
ezność czuje się obrażoną przez podobne towarzy­
stwo, i samej tez tylko artystce sypie oklaski i rzu ­
ca wieńce. Towarzystwo całe udaje się zląd do 
Drezna na trzy reprezentacye, ztamtąd do Wiednia 
na sześć rep rezen lacy j, nakoniec do Pestu, zkąd 
wraca do Francy i.

- «**»-■
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bójstwa, ani nieprzelewają się w nowe egzysteneye. 
Wiadomo, jak Prusy w 1848 roku na tein wyszły. 
Zresztą zlanie się takie w samym środku Europy, 
pociągnęłoby za sobą wstrząśnienie całego, konty­
nentu , któryby ostatecznie może całkiem odmienną 
od spodziewanej przyjął postać. Francya i Anglia 
przewidują te skutki, i nic dziwnego, że przeciw

segląd Polityczny.
W ied eń sk a  poczta  w ieczorna  n ienad esz ła .

Gazeta konst. utrzym uje ,  że  sprawa księstw  
o -  n iem ieck ich  za ła tw ion ą  będz ie  w krótce  w e ­

dle  ż y c z e ń  Danii Gazeta pow szccha  d o n o s i , ź e  Da­
nia żąda ustąpienia wojsk związkowych z Holsztynu 
i oddanie jej tego kraju ,  gdyż pokój zupełny w nim 
panuje. Koszta tej pacyfikacyi zapewne Niemcy po­
niosą. Rząd hesko -  kasselski domaga się również, 
aby koszta egzekucyi na całą Rzeszę rozdzielone 
byiy. Pruski rząd kilka milionów talarów rości so— 

. . . . .  „ . , bie pretensyi do rządu badeńskiego za uspokojenie
zlaniu się h-zewnętrznem u P rus ,  Auslryi i Niemiec rewolucyi badeńskiej. Odsyłają ™ również w tv.ii 
protestują, l e r a z  i Rossya przeciw temu się oświad- wzirledzie do Rzeszy. Tym sposobem doliczywszy

Berlin 20 sierpnia.

+• Prusy i Austrya zdają  się być  w zup e łn e j  z g o ­
dzie z sobą co do ze w nę trzne j  i w-ewnętrznej po­
lityki Niemiec. Gazeta P ruska  tak dalece o tern 
jest  przekonaną, źe w jednym z ostatnich numerów 
grozi środkami egzekucyjnemi państwom niemieckim 
drugiego i trzeciego rzędu ,  jeżeli i nadal,  jak do­
tąd ,  i jak  w dawnym Bundestagu, opierać się bę­
dą wnioskom i zamiarom państw naczelnych, dzia 
łających w interesie bezpieczeństwa dobra ogólne 
go. „Taż sama to opozycya, powiada ministeryalny 
o rgan ,  była główną przyczyną, paraliżującą czyn­
ności dawnego Bundestagu. Powinnością i powoła­
niem mocarstw Austryi i Prus je s t ,  s tarać się o to, 
aby c i ,  którzy w krytycznych okolicznościach sami 
obronić się niesą w stanie, przynajmniej drugim przez 
nieustające veto w drogę niewchodzili. W  żadnym 
razie Bundestag niebędzie dłużej cierpiał,  aby prze­
ciwne instrukeye niektórych pełnomocników m ałych  
i na jm n ie jszych  państewek zamykały mu drogę do 
przedsięwzięcia ważnych środków, których spokoj­
ność i bezpieczeństwo Niemiec chwycić się naka­
zują". Gazeta konsty tucy jna  prześmiewa groźby

cza. Oświadczenie Bundestagu, że to je s t  wewnę­
trzna kwestya niemiecka, nikogo nieprzekonało. Beź- 
pieczeń two przeciw rewolucyi zasad znika przed 
niebezpieczeństwem rewolucyi te rrytoryalnej,  którą 
Napoleon w krajach romańskich przeprowadzić usi-  
łu ją c ,  grób sobie wykopał. Mojem zdaniem, usiło­
wania dzisiejsze Prus i Austryi w Niemczech niesą 
uiezem v ię c e j , jak przygotowywaniem się do na­
leżytego przyjęcia wypadków 1852 roku. Jeżeli rok 
ten przejdzie spokojnie, usiłowania ich inny wezmą 
kierunek i z powierzchni zstąpią do do łu ,  w samo 
łono społeczeństw a, którego reformy wtenczas od­
wrócić się niedadzą, i dla samych rządów staną się 
potrzebą i warunkiem bytu. Wszyscy przyjaciele 
pokoju tego sobie życzą. Wielka część wierzy, źe 
spokojnym, legalnym rozwojem Europa odrodzić się 
może. Błogosławieni, którzy wierzą. Trudno jednak 
mieć za złe niewierzącym, źe gotują się jakby do 
śmierci, roznosząc postrach po ziemi. Oczekiwanie 
powszechne. Nie każdemu dozwolono spokojny u -  
tnysł w niem zachować. Trwożliwi już teraz szu 
kaja schronienia przed nadchodzącą burzą. Z Włoch
p r z y b y ł o  t u  j u ż  k i l k a  f a t n i l i j , k t ó r e  m a j ą  z a m i a r  tu  
z a m i e s z k a ć  p r z e z  c z a s  r e w o l u c y i  i w o j n y ,  k t ó r e m i
ojczyzna ich na nowo zagrożona. Opowiadają o fem 
jak o rzeczy nieulegającej żadnej wątpliwości. Tu 
dotąd niewidać trwogi. Ale interesa handlowe za­
trzymują s ię ,  i każdy stara się przyjść z swymi do 
porządku.

Z podróży królewskiej niedonoszą dzienniki nic 
szczególnego. Obudziło tylko ciekawość zatrzyma­
nie się p. Manteuffla dni parę w Hanowerze. Przy­
czyny nikt niewie, zato tern więcej domysłów, któ­
rych niepowtarzam.

Panna Rachel, jak  w przeszłym tak i w tym ro

względzie do Rzeszy _ _____  ___
do tego koszta utrzymania floty, wypadnie niemała 
kwota na każdo z drobnych państw Związkowych.

W  Rudolstadtskiem zaburzenie. Lud w Weissbach 
chciał wypędzić sołtysa i inne osoby nielubione. Gaz. 
poczt, fra n k f. podnosi ten wypadek do wysokości 
rewolucyi.

—  Polemika dziennikarska we Francyi, ogranicza 
się wyłącznie do walki między dziennikiem Union  
i O pinion pnblique  i do kandydatury ks. Joinvilla. 
W  oczach ludzi rozsądnych O pinion  odniosła zwy 
cięztwo od chwili przystąpienia do niej jenerała  St. 
Priest. List lego porównany z odpowiedzią p. Ber- 
rycr  na odezwę komitetu rojalistowskiegó z Tuluzy, 
wykazuje całą sprzeczność polityki obu naczelników. 
P. St. Priest, jako dawny szlachcic, legityinisla z du 
szą i ciałem, przemawia z zapałem i mocą przeko­
nania, nie korząc się jak  tylko przed Bogiem i przed 
monarchią swych przodków. List p. Berryera za­
wiera deklamacye ok rąg łe ,  dwuznaczne, z których 
trudno wycisnąć znaczenie p raw dziw e, chyba t o , 
źe p. B erryer ,  mimo gorącej dzisiaj sympatyi dla 
legalności,  jutro trzymać się będzie zElizeum. Z tego
t e ż  p o w o d u  n i e m a ł o  z d z i w i ł a  w i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  h r .
Chamboni potwierdził politykę legitymistow Union, 
których słusznie nazywają leg itym istam i w  teoryi. 
bonapartystam i w p ra k tyc e , i jak dziś potwierdze­
niu temu mało kto daje w iarę ,  i owszem powsze­
chne jest mniemanie, źe hr. Chainbord w kwestyi 
tej albo wcale się nieodezwie, albo też niepoprze 
ludzi, co jego  sztandar zmieniają na orły  Bona- 
parlego.

Kandydatura ks. Joinvilla w oczach konserwaty­
stów francuskich, tych mianowicie, ma w agę ,  co 
lękają się zarówno nielegalności jak  sojuszu z so -  
cyalislami. Kandydatura ks. Joinvilla niejest- niele

do zapozwania wszystkich reprezentantów podpisu 
nych na manifeście lewej. Zdaje się iż trudność1 
wykonania tego dość potwornego zamysłu, nalclm! 
prezydenta pokojem.

Wkrótce rozpoczną się narady w radach deps r  
tamentowych. Rząd wpływa na ich uchwałę pfl' 
średnio i bezpośrednio, tj. przez przychylnych sobie 
reprezentantów i przez prefektów, wywołując wo­
tum rewizyi. P. Girardin przypomina Ludwikowi Na' 
poleonowi źe świeżo skasował uchwały rady L in a ­
ges, na inocy prawa z r. 1833, który unieważnia de' 
cyzye rad departamentowych i powiatowych poz® 
sterą ich działania zapadłe, a skasował dla tego, źe 
się domagały szanowania konslytucyi. Na mocy wiąC 
tego samego prawa uchwały rad za rewizyą, są S3' 
me przez się nieważne.

— Rząd neapolitański niech ciał pozostawić list11 
p. Gladstone bez odpowiedzi. P. Mac Farlane pod­
ją ł się jego  obrony i uczynił to w liście podobnie! 
do p. Aberdeen adresowanym. P. Mac Farlane za­
przecza bez ogródki, niestawiająe dowodów teina, 
co twierdzi p. Gladstone, a twierdzi to ,  co tamte11 
zaprzecza ; w końcu sam się pob iją , bo twierdzi, źc 
p. Gladstone, jako republikanin, ' terrorysta , socya- 
lista etc. w nienawiści swej politycznej czerpał za­
rzuty przeciw rządowi neapolitańskiemii. Dawny ko­
lega Roberta Peela, Torys i członek arystokraty1 
angielskiej niespodziewał się zaprawdę takich przy­
domków.

-  Komisya królewska wystawy powszechnej w Lon­
dynie zadecydowała ostatecznie, że wystawa tylko 
do d. 11 października b. r. otwartą będzie.

Telegraficzna depesza donosi z Rzyinu 13g° 
sierpnia o nowym zamachu przez niejakiego Orlanib 
na majorze Scarainclli przez pchnięcie. (Ob. niżej). —' 
Farina obją ł stanow czo minisleryum wojny.

ku, przyjętą została z oznakami najwyższego uw iel-jga |ną ,  bo konstytucya która jej zabrania Bonapar- 
hienia. Dziś występuje poraź trzeci i ostatni. S z k o - te m u ,  niezabrania bynajmniej księciu: i owszem, 
da, źe osoby, które jej towarzyszą , poczęści naj-|ksiąźe ma wszystkie kwalifikacye, jakich konstytu- 
bliźsi jej krewni, tak nędznymi są artystami, źe (cya wymaga na prezydenta. Może być Joinville 
psują efekt całej wystawy, i najlepszą sztukę zn i- jw ybrany , ale nie może wejść do kraju; dopóki cię- 
źają do podrzędnej ramoty. Jest nie do pojęcia , jak źy na nim bannieya, podobnie jak żydzi w Anglii 
może tak wielka artystka w podobnein towarzystwie;mogą być wybrani deputowanymi, tylko dostąpić 
występować. Jej gra nic wprawdzie na tein n iecier-jdo parlamentu niemogą. Lecz nieulega żadnej w ąt- 
pi, bo geniusz tak nieporównany niepotrzebuje o b - pIjwości,  źe Zgromadzenie zniesie natychmiast bani-

— P r a g s k i  k o resp o n d e n t  G a z e ty  W r o c ia ic • 
donosi z P ra g i  dn ia  1 9  s ie rpn ia .  W ł a ś n i e  n> 
p r z y b y łe m  z  H r a d c z y n a  , g d z ie  o 1 0  g a d z in *  
w  p o d w ó rz u  k o s z a r  ś .  J e r z e g o —  d a w n ie j  k l a ­
sz to r  tego  im ien ia ,  a  z a ra z e m  dom p o p r a w y  dli* 
k s .ę ż y  z a  p rz e w in ie n ia  d y s c y p l in a r n e ,  d z t ś  i i - t  
z a ra z e m  a r e s z te m  u w ięz io n y c h  za  w y p a d k i  um­
o w ę  i nadesłanych później w sp ó ln ik ó w  ich j o -  

m y c z n y c h .  P r z y  o d g ło s ie  bębnów  og ł osz on e  
w y ro k i  s ą d u  w ojennego .  P o m ię d z y  s k a z a n y m 1 
je d n o  ty lko  j e s t  imię częs to  w  pub licznych  po­
w ta r z a n e  p ism ach  w  c z a s a c h  po l i tycznych  z a ­
m ieszek  i w y p a d k ó w  c z e r w c o w y c h ,  tj.  Ś l a d U w -  
ski k a n d y d a t  o b o jga  p r a w .  S k a z a n y  z a  zd ra d ę  
g ł ó w n ą  na  s z u b ie n ic ę ,  m ia ł  sob ie  w  d ro d z e  ł a ­
sk i  zm ien iouą  k a rę  na  £ 0 —letnie w iezienie .  J e s t  

iiłody c z ło w ie k  5J0cia k ilka la t m a iac v  n a -to n iłuuy m i m i c K  * o ł i«  Miha ia t mający- na 
leżący- do s t ro n n ic tw a  n l t r a - c z e s k ie g o ,  k tórego  
b y ł  motorem i m ó w c ą  na z g ro m a d ze n ia  ludu u  r. 
1 8 4 8  w- ł a z ie n k a c h  w a c ła w o w s k ic h .  Po  nim 
s k a z a n y  na sz u b ien icę  nie jaki W o c h o j ,  u ł a s k a ­
w iony  n as tęp n ie  na la t  1 6  w ięz ien ia .  B y ł  on 
d a w n ie j  te c h n ik ie m ,  później w z ię ty  do w o jsk a  
d o s z e d ł  do s topn ia  podoficera w  chw il i  g d y  by ł  
o d d an y  pod ś le d z tw o .  Inni w ię ź n io w ie  c z e k a ją  
j e s z c z e  s w e g o  w y ro k u .

G a z e ty  p r a g s k ie  z d. 1 9  nie w sp o m in a ją  j c -

Czarnego -  potoku, zwykle Hudyin -  traktem zwaną; 
gdzie 1 milę, kamiennem korytem rzek i,  5 godzin 
jechać musiałem. Tu znalazłem podania: o zamkach 
we wsi Olszance i we wsi Czarnym -potoku; miej­
sce pierwszego zowią Zamczyskiem, drugiego Gród­
kiem. Ulewny a ciągły deszcz i wezbrane rzeki, 
niepozwalają mi wyruszyć w dalszą podróż. J . Ł. 

   -

Wiadomość artystyczna.

pociągnąć tło jedną farbą niebieską i nazwać to 
niebem, dziś żądają wydętego sklepienia napełnio­
nego powietrzem, i wszystkich stopniować atmo­
sfery. Poprawność rysunku dająca się wszędzie po­
s trzegać ,  wynagradza zupełny brak nie kolorów, 
ale kolorytu. Tę część sztuki, mamy nadzieję, zdo 
będzie p. Łuszczkiewicz ciągiem swych prac i do­
świadczeń. Uwagi powyższe nasunęły się nam na 
widok kilku obrazków pomienionego artysty, jak: 
chłopek składający ręce  do więzów na widok Ta- 

Uczeń szkoły malarskiej w Krakowie p. Ł u s z c z - t a r a ; chłopek dający ja łmużnę dziadkowi; scena 
kiewicz, po rocznym pobycie za granic#, m ianow i-z  pożaru, Słowianin siejący, itd. Z tych, drug i,  to 
cie w Paryżu, powrócił przed rokiem do swego j e s t ,  ja łm użna ,  może najlepiej oddany; przynaj-
r 0d? 3 ( O_rniasfa ‘ z ca^ym zapałem młodzieńczym mniej wiele w nim prawdy jasnej dla oka;  również

i scena z pożaru przedstawia ruch i życie; postać

leko mniejsze niż dzisiejszej; wówczas można było mane; obraz dla tego może przyjść do pewnej har
f l n  i m l n u  l o p h n  n! nLt 1___ ' .inOllia /» ł „ •• ■ . II I . . '!

i zamiłowaniem artysty oddał się wykonaniu różnych 
większych i mniejszych kompozycyj. Przed kilką 
dniami zwiedzając j pg.0 pracownję) mogliśmy się

mieszczki modlącej się pięknie odbija od tłumu ludu 
zajętego rozrywaniem palącego się domu. Nąjz ia-/  .  ~  ‘ J  p m w w i i i u ,  " ‘ O  .  •  1 i i .  * ' * .  ©  .  u u .  J  K U I U U I I I  O ł C  U U I I I U .  ,F s

przypatrzy ym pracom, które prowadzone i nadaljkomitszą jednakże pracą p. Ł. je s t  wielki sześcio- 
z tą samą goi iwością j miłością sztuki, zapowia- łokciowy karton wyobrażający Przemienienie Pań- 
dają W nim na p rzysz ło^  niepośledniego a r l j s t ę ,  skie a narysowany do freski, którą w y k o n y w a ć  j u ż  
n r z v h i e r a i  cego coraz w y r a ź n i ^ :  . „ ł ;  c z a - zaczął w kościele X X  Pi i nr / . , . ,  „ d e n n i , ,

monii; w rysunku tylko razi zbytnia cienkość rąk 
Chrystusa, a raczej brak fałdów, niemniej nie bar­
dzo szczęśliwie pomyślana draperya, która całej 
postaci Chrystusa ujmuje tej uroczystej powagi, jaka 
zstępującego Boga znamionowaćby powinna. Mimo 
tych niedoskonałości, jakie postrzegać się dają, pię­
kne to są próby młodzieńca wstępującego dopiero 
w obszerny i trudny zawód malarza.

przybieraj cego coraz wyrażniój charakter, jaki z cza 
sem odróżni szkołę narodową 0d szkół innych. P. 
Łuszczkiewicz usiłuje w kompozycyaeh swoich chwy­
tać głębszą idee  ̂ naro owa , C2yu (jllcj)a uplasty­
czniać; co właśnie stawia go wyżej nad tych, k tó-

zaczął w kościele XX. Pijarów. Chrystus zstępuje 
z obłoków po jednej stronie mając M o j ż e s z a ,  po dru­
giej Eliasza. Niżej,  przyjścia Pana oczekują trzej 
Apostołowie. W  figurach uderzył nas styl szlache-

i n r n c ł v  i a l ł i  w J u ć n i i . i  n i* 7 v e ł i i i

9 B K 1 X E H  W A R S Z A W S K I .

D ziennik W a rsza w sk i, kreśli następny obrazek 
z niższej sfery życia literackiego Warszawy.

Zawód literacki, który tak trudne a tak niewdzię­
czne często otwiera pole dla swoich zwolenników, 
gdzie rzadko nagroda wyrównywa zasługom , a nie 
raz napotykane trudności i przeszkody zmuszają do 
zatrzymywania się w pół przedsięwziętej drogi, ten 
zawód tak okrzyczany, tak oskarżany, a tak ponę­
tny jednak, kłamie nie raz swojemu pięknemu pi ze -  
znaczeniu, stając się rzemiosłem, w którein zysk za­
bija miłość sztuki, a materyalna potrzeba, wygładza

rozwałkowywać utwory ich iinagjllacyi, dla nadania 
tymże większej pieniężnej wartości. Trzeba żyć i 
poznać świat,  chcąc pisać o nim, a życie w świę­
cie zbyt drogo niestety kosztuje w dziewiętnastym 
wieku. Zniża to powołanie autora, ale jeszcze ko­
nieczną potrzebą chociaż niezupełnie Iłótnaczyć sie 
daje. Ale cóż powiedzieć o tych nieprawych dzie­
ciach sztuki których liczba niestety ciągle u nas 
wzrasta, którzy bez najmniejszej iskierki talentu, bez 
śladu inysli, bez cienia ukształcenia naukowego, wmó­
wiwszy w siebie jakąś potrzebę pisania, zapełniają 
księgarnie nędznemi ramotami svniac na nnhliez- 
ność gradem słów bez mv4l *i YP ł  . Publicz'  

m „ snha o ysJl’ zle nawet powiąza-
n - ( oni hotel i zamożniejsze

tny, i Prosty, jaki właśnie przystoi obrazom r e l i g i j - żądze c iąg łego  kształcenia sie. Spekulacya, ten
nhll4»7P l , h r v  ;l l icn  n p l n o  I IIcUÓa: »___ r i   ? . _ „„V 'Jo 07110 Arzy charakter sztuki narodowej upatruj tyik o 'w z e -  nym. Oblicze Chrystusa pełne boskości , t radycyjnVjz r ^  u ó e k u rc o  źelażną dfo

wnętrznych kształ tach, w ».™  ub kolorach, co za zasługę poczytujemy p . Ł ,  źe obyczajem n ie - inią swoja ciaźac nad skażoną spółecznością, zmusza
Nieinoźemy jednak poivieuz i m ^  którym.których nowszych malarzy m ezrobił Chrystusa ani ja do szukania‘zysku w ł a s n e g o  wszędzie i przede-j  j v u n u i t  |  . j) . f  .  “  7 * v i u t  J  I I I  I V l U l  J  t i l  111 /  f t  J  w * .  «■

myśl sw ą  t łum aczy ,  doprow adza  juz do stopnia nie)filozofem, ani poetą, ani naczelnikiem sp iskow ych ,  
pozostawiającego nic do życzen ia -  P rz e c iw n ie , zbyt.O glądając obraz len w c z ę ś c i  wykonany na murze,  
może hołdując pierwotnym pło d o m  Przd(1-ra tae low -jmusjmy przyznać  że  p. Ł. sz c zę ś l iw ie j ,  niż s i ę  s p o -  
skim malarstwa w łoskiego, zostaje ozis w anachro-!dziewa(y ^yf,, inożna, pokonał trudności malowania 

zm ie; wymagania średniowiecznój sztuki były d a - |a f fresco; aczkolwiek farby są zbyt ciemno trzy-

"'szystkiem, i literackie życie powoli już owłądła. 
Mniej jeszcze u nas, więcej na zachodzie; chęć zy­
sku daje popęd do l i t e r a tu r y ,  a mierzenie dzieł ta­
lentu na cale i łokc ie ,  zmusza nieraz autorów do 
zabijania w sobie natchnienia i prawdy, każąc im

n° ŚŁh f l b a  W o l i c h  " '-ŚH, źle nawet pbwiąza-
domy warszawskie, olu o L ° m zamoźnicj s^ei ; i nfi-iruir, ■ 10sząc wszędzie swoje pseudo

w błoto wyrzuconych 0*°l,0m’ ^  V ™  Z' ° tyCh
Jak straszliwie !"ecenaf mi iz tuk ‘ nazywa^
niszaceo-i.t i i nalr^tni C1 żebracy poniżają zawód 
Lut.,,  f  ,i “e(len z zasłużonych warszawskich lite- 
wiec t'  ̂ ł  S1(i n iedawno, iż jakiś przemysło- 
swiiic f°a roilzaj u i obnosząc wszędzie potworne 
■ J płody, szasta prawdziwein, czy też przybra- 

em Je? °  nazwiskiem. Jakźebyto szczęśliwie dla 
nas by ło ,  żeby prasy mogły się zamykać dla tych 
oezecnych u tw orów , co tylko straty czasu czytają- 
cych nabawiają; żeby ci co chcą szczerze wspie­
rać literaturę krajow ą, zamknęli drzwi i kieszeń 
■Woją, przed tymi spekulantami, co n iezdo ln i  pra­
cować przy jakimkolwiek warsztacie, przekształcili 
się na literatów, bo litermci egzamenu na majstra 
składać nie potrzebują. U gdyby choć raz to da­
wne przysłowie: vNe su lor u l tr a , crepidam ,*  chciało
wejść n nas w rzeczywistość.
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szc/.o o w y r o k a c h ,  zaś  z d. 2 0  niedoszły nas wieść  między ludem k

stolicy,órą dawniej  Lloyd  podobłoki  wynos i ł .  Ufr zv -  
ują', że p. W a r re n s  opuści Wiedeń  i uda się do 

Tryes tu ,  gdzie przy redakcyi  Gaze ty  tamtejszej 
p r acow ać  będzie.  O Presie mówi toż pismo, iż 
wielkie pytanie czyli p. Z a n g  potrafi tak robić 
jak się po nim s p o dz ie w aj ą ,  gd yż  stosunki zna­
cznie się zmieniły.  Dziennik ten z r esz tą  będzie 
mia ł  cha rak te r  więcej  handlowy niż polityczny.

K R Ó l J i S T W O  P O L S K I K  
W a r s z a w a  2 0  sierpnia.  NPan.  przychylnie 

do wstawienia  się JO .  Ks. Namiestnika Króle­
s twa ,  najmiłościwiej  dozwolić r a c z y ł  wychodź­
com Polskim,  zna jdującym się we Fran ią  i: Ign. 
Mo krsk iemu,  Teodozemu Drewnonskien iu  i A n ­
toniemu Alfons,  powrócić do Królestw a P o l s k i e g o ,

jebez zachowania  im atoli p r a w  sz lachec twa,  je' 
żeli t akowych uż yw a l i ,  i bez powrócenia im 
skonfiskowanego na rzecz  skarbu majątku.

CK. W . )
N I K  .11 C V.

I  r a i i k f u r t .  Najlepszym dowodem zamięsza-  
nia wr Bundestagu,  j e s t  następujący miejscowy 
artykuP;  „Trzeba  się spo dz ie wać ,  pisze frank-  
lurtski Jn te lligenzb la tt , iż we  wszystkich  kwe-  
s t y a c h ,  gdz ie  oba mocars twa wspólnie g łosu ją  
na Zgromadzeniu związkowem takowe odtąd 
z c a ł ą  s i łą  i energią opierać się będa wsze l ­
kim partykularnym małych pańs tw zdroznościom, 
gdy  te dziś tak jak w poprzednich lalach z no ­
wu się w Zgromadzeniu  ob jawia ją ,  sp rz ec iw ia ­

j ą c  się poważnym staraniom pańs tw g łów nych 
dz ia ła jących  w interessie bezpieczeństwa ogó­
łu .  To właś n ie  było powodem bezwładnośc i  
dawnego Bundestagu;  obowiązkiem i p o w o ła ­
niem j e s t  pańs tw niemieckich Aus tryi  i Pruss

memorya ły prz es ła ne zos t a ły  do Fr ank-

to z a g r a ż a  istnym zamętem,  a 
aśnie opieką ks ięstwa  niemieckie

ma i 
furtu.

Postępowanie 
P ' » l  jego w łaś
autonomią sw oj ą  pielęgnować jedynie uiogą, ,l,il 
czej bowiem prędzej  czy później* s t a ć b y  się mu 
s i a ł y  p a s t w ą  pańs tw większych.  Taki tez stan 
rzeczy  t r w a ł  od r. 1 8 1 5  i on d o w o d e m  naj-  
•pszynj bezwładności  Rzeszy  niemieckiej w eu ­

ropejskiej dyplomacyi,  bezwładnośc i  nieodpowie- 
* niej materyalnej  zbiorowei notedzeyalnej 
spraw ied Ij wionę j

s ta rać  się o to, aby c i ,  co w zda rz onym p r z y -

rowej  potędze Rzeszy,  u -  
. . ., natomiast brakiem wszelkiej

moralne) .‘ i ły.  Kiedy nam przychodzi  czy tać  o 
zamiarach podciągnięcia pańs tw mniejszych pod 
centralną w ł a d z ę  Bundestagu,  czy li co na jedno  
wychodzi  p o j  skoa lizowany rząd dwóch mo­
carstw niemieckich; kiedy dzienniki będące  or ­
ganami obu tych rządów,  dowodzą bliskości wcie­
lenia wszystk ich ziem korony cesarskiej  do Nie­
miec;  z a w s z e  silna wątp liwość każe temu za 
przecząc : nie znajdz ie  się bowiem ani j edno  
z pańs tw europejskich mających g łos  w wiel ­
kim Kongresie dyplomatów, eoby nie k ł a d ł o  ta ­
my nieprzebytej  wszelkim usi łowaniom z jedno­
czenia Niemiec, lub wzmożenia ich przydziele­
niem obszernych ziem. Protes tacye  przedos ta ­
tnim są już krokiem, b liższym,  a do tegoż celu 
wiodącym je s t  obudzenie wzajemnej  pańs tw nie­
mieckich zazdrości  i obawy', s tworzenie opozy 
cyn na łonie samegoż  z w i ą z k u .

— O wielkiem odłamie góry'pod Braunenburg 
i posuwaniu s i ę  massy ziemi dziś dopiero pe­
wniejsze mieć można wiadomości ,  po powrocie 
komissyi inżynierskiej w y s ł a n e j  z Miitschen w ce­
lu zbadania tego z j awiska  i zapobieżenia na­
s tępstwom smutnym, jakie za sobą  pociągnąć 
może. Donoszą też z Miinchen ( 6 g i  sierpnia.  
C a ł a  massa posuwającej  się ziemi wynosi  8 0  
morgów i postępuje na szerokości  3 0  kroków 
długim odłamem. Zamek jak również wieś te-

c iw K o o s e m u m ó w [ ł y l ’a ż m e l l ^ i UtrZyr Uie, e“ !w. ""  ^ ^ o n y  godnościami.  Niektórzy są tego
c iw Banowi i spójnikom U . ov* 0,‘ y>ll,S!Pr <«»‘- :z d a n ia ,  i dosyć to jest  p r aw dodo bn em , że usta-  
dniowych i zachodnich N i e m c z e c h ^  jfadT o r / v Kne w Władanie nowych godności na tę 
s ięgłych uniewinniają po w i ę k s z e j  ’ c z e ś ć i  o b w i '  n fm ,?  °  ty  ^.ręcznem przygotowa-
nionych o powst an ie?  L o o s c S k . ^ ^ y . k o J e ' w k‘ ń(’u * p r e x j d , w r a -
s ta ł  osobno za odezwę drukowaną  na W miesięcy'więcej  niż i>ewn^°iV^fa U ° W,," ,a k ,0re* ltrriutl^
aresztu i za kaucyą  uwoln ony. * ' '  j d a J h ?  z u p e K S  1 S ? . ’ " - « * k Sfel*

— VI Badenskieui skazano  w y d a w c ę  s z w a j - '  
ca rskieg i pisma w  A arau  wycho dz ąceg o ,  za
obrazę badeńskiej  żandarmery i  na 4  miesiące 
aresztu.  Obwiniony oczywiście nie s t a w i ł  s°ę

R z y m
wu nowy zamach

W I O C H Y
10 sierpnia.  Onegdaj  po północy znu­

życie w y d a r z y ł  się w  pa­na
przeto dziennik jego  zakazany  zos tał .  Ró wni eż1**™ ‘V'1 Cirque n» Monte  Citorio. P.  Or lan-  
zakazano  pisma Hongego,  „Rel igia i p o l i t y k a " ^ 1 udając  się do pułkownika  Scaramell i ,  ugo-  
4 rei l igratha „nowo polity'czne i socyalne poezy e.u ,ds!onj' z o s t a ł  sztyletem w ga rd ł o  

W  Kassclskiem nowe skazania  sędz iów i 
p rokura tor a ,  zą opór ordouansom

sędzi 
wrześniowym.

w sieni pa-

padku sam i by bronić się nie mogli,  przynajmniej  
swojem ciągłem veto nie stawial i  innym p rz e sz ­
kód. Bundes tag nie powinien bynajmniej dać 
sobie zaw.  dzać  przeciwnemi instrukeyami nie­
których pełnomocników małych  i najmniejszych 
w w ype łń  aniu ważnych  czynnośc i ,  jakich spo-  
kojność i bezpieczeńs two Niemiec wymagają. "

—  ]\’owa Pruska Guz. donosi również  z F r a n k ­
furtu:  Demokracya  dużo tu roboty przyczynia,  
miejskim bowiem władzom brak na’ energii  i sile.
Z a i . e w n e  Bund.-slug będzie mus iał  wz ią ść  to
na siebie i zrobić n, również  porządek.  '  go nazwiska  niegdy ś w ła sność  elektorowej  ba-

_  Urodziny Cesarza  Aus tryi  b y ły  tu świ t  tnie warsk ie j ,  a dziś na leżąca  do b. pos ł a  s a r d y ń -  
obcliodzone. , . , skiego margrabiego Pallavicini uniknie niebez-

— Z  Hamburga  donoszą rowmez  o obchodzic jp ieczeństwa i zostanie na boku, ale natomiast 
urodzin cesarskich przez  wojska  a u s t r y a c k i e ^ a ł a  dolina Ki rchhach zagrożona  jes t  z u p e łn a  
i iamburgskiej  i altońsliiej załogi .  i zagładą .  M a s s a  la ziemi zwolna  się dotąd no-

—  W  Bawary i pod Rosenheim po kilkudnio- suwająca ,  od wczoraj  południa naglćj Sie po i  
wetu w skutku nieustannych deszczów u s u w a - r u s z a .  Biegli obrachowali ,  iż góra  Śchroffen- 
niu się części góry Schroff  -nberg, nas tąpi ło jej  berg wysoka  jes t  4 0 0 0  stóp, a massa  ziemi po- 
zerwanie  się. M asa  zgliny i marglu z łożona  o-  suw ająca  się wynosi  1 0 , 0 0 0  prętów.
koło  8 0  morgów w yno sz ą c a ,  sp a d ła  w p r a - |  —  Stanowisko^ Hanoweru  do Z w ią z k u  niem. 
wdzie  w dolinę K i r c h b a c h , ale coraz  się d a l e j  rozmaitym 
potacza i usu wa  dą żąc  ku łożys ku  rzeki  Inn.iCzeniom.
Trw o g a  niezmierna, bo ziemia ta zabie ra  d r z e -  piera się 
wa  domy i cokolwiek na drodze  spotka.  Niemo-  lu zaprowadze i  
g ąe  zapobiedz posuwaniu się tej masy ziemi, czych państw przez Bundestag.  Dalej u t rzymy -

łacowej .  Ciemność dozwol i ła  uciec mordercy. 
„ wymierzony był ,  jak się zda je ,  na pu łk o-

— Oaz. poczt, fra n k f.  opisuje r ew ol uc ję ,  j : ;Uw n '*a ; za którego wzięty  b y ł  pan Orlandi.  _
j ą  zow ie ,  w  Weissbach  w księstwie S c h w a r z - jS / . c z ę ś c ie m . pchnięcie było lekkie i niezagraża
b ur g -R udo l s t ad t : „Tam gdzie najmniej p o o d u  niebezpieczeństwem.
było do nieukonlentowaiua , demokracya  obja-j  —  Knmisya n ad zw ycza jn a  w Umbrvi mająca 

się radykaln ie j szą  i up o rc z y w sz ą ,  niż cz j 'nieniaz i - ł -  ----- -• - - 'w i ła
w 1 uryngi i ; p rzesadzonym us tępowaniem i s ła  
bością,  p rzywiedz iono rzeczy  tak daleko,  że 
t lejący w popiele ogień ,  w y b u c h ł  znowu w tj 'ch 
dniach w obwodzie  Weissbach  w jasne p ł o ­

wy -
inne nis lobiom

. .   - ...........  jasne
mienie, massy' ludu zebrały'  się w zamiarze

Onegdaj poma­
do wód z twe ni

guama Atn tmanna ,  S o ł t v s a  
osoby,  zupełnie  d la 1 8 4 8 .  
szerou  a ło  tam 7 0  żo łn ierzy  pod 
kapitana Ross c ,  który dowodzi  c a ł ą  s i ł ą  zb ro j ­
ną rudols tadzką ,  abyr przyt łumić  powstanie".

1’ruskie mimsieryum spr.  wew.  poleciło,  aby 
starający'  się o konsensa drukarsk ie  lub ks ięga r ­
sk ie ,  sk ładal i  poprzednio egzaminu przed ko- 
misyami z drukarzy'  i księgarzy'  złożonemi.  P ie r ­
wsi oprócz znajomości technicznych mają do­
kładnie znać  język ,  d rudzy  historyę l iteratury.

—  W  Munchen spodziewają  się tej jesieni Ce­
sa rza  Aust ryackiego,  i w zamku królewskim w y -  
por ządza ją  już pokoje na jego  przyjęcie

— W czasie parady  w Miinchen,  z powodu 
f a ł sz yw ej  komendy i śl iskiego gruntu pospada­
ł a  taka ilość żo łn ierzy  z koni,  że jeden oficer 
w  skutku ran umarł ,  1 oficer i 1 9  żo łn ie rzy  le­
ży  w szpitalu,  a większa bez porównania liczba 
w y s z ł a  zdrowo z guzami tylko na czole i s ińca­
mi po rękach i nogach.

P O R T U G A L I A .
Niepudajemy szczegółowo wiadomości  o P o r ­

tugalii. M a ł e  zdarza jące  się tam wypadki  ink-

nterwenjującemi  państwami  ( F r a n -  
Cyą,  Austry ą ,  Hiszpanią  i Neapolem)  ukończyła  
szczęśl iwie s w e  pr: cc. Odtąd więc z w i e i z c h -  
ność w tej prowincyi powierzoną  zos ta ła  lir. 
Bahlesclii  rządcy  Perugii .  Nominacya la na tak 
wysoką  godność świeckiego,  nie będzie wcale 
pr zeszkadzać ,  aby nie krzyczano ,  że duchowień­
s two wszys tkie  posady dla siebie zagarn ia .

— Ojciec św.  polecił  b y ł  rzeźbia rzowi  panu 
Tenerani  wystawienie  pomnika zamordowanemu 
ministrowi hr. Rossi.  Dzie ło to sztuki 
czone zos ta ło kosztem papie/kim , w y k o ń -  

p< s t a w io ­
ne w bl.skosc. mie jsca ,  gdzie pchnięty sz ty le -  
em u p a d ł  c z ł o w i e k ,  którego ostatni’e s ł o w a  

b y ł y :  s p r a w a  papieża je s t  s p r a w ą  Bożą  — 
m a  umrę. ** t

— 1 rzi.d kilku miesiącami dzienniki f rancuz-  
kie donosi ły o sp rzedaży  poświęconych s p rz ę -  
lóu kościelnych,  które radykal i ści  szw a jc a rs cy  
zabral i  kościołom kalol: i klasztorom. Później co- 
kolwiek też same dzienniki p . . d a ły ,ż e  pewien ka­
tolik z Rzymu,  jicdecił zakupno r j  c za ł tow e  tych 
przedmiotów,  aby  ich przed świę tokradz twem 
osłonić.  Tym katolikiem jest Ojciec ś w  P 0 
mimo tak sz czupłych  fu d u s z ó w ,  potrafi ł  w y ł  
•lalki swo|c)  Osoby do tego ogran iczyć  stopnia 
ze zakupiw szy  te świę te  n a c z y n ia ,  p r o w a d z i ł  
je do Rzymu i of iarował  na us łu g ę  ku dalszej
chwale, Bożej.

Kronika miejscowa i zagram cm .t5
Kraków 23  Nierpaia . ( D a l s z y  ci iję  o b udew ie  k u ś c in łó w .J  
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Dow prowin cyona myi n ,  zamianowanie dnych epokach lat 
Rc tzow naczelnikiem prowincyi,  o d e -p ub l ic zne j  opinii ogó 
insensu drukarzowi  (iaz. Tryerskiei m a ł ą  l iczba p anu jąc

now i
Tryerskiej m a ł ą  l iczbą panuj 

cios mu za- !ze  w'szech stron

czele jego  G az. Kolońska  s tanowią  dotąd na j -  ............... .............................
si lniejszą fala:,gę opozycyi,  jakkolwiek pr zywr ć- Jdy m utrzymać  względem, 
cei ie Stanów' prowincyonalnych,  zamianowanieldnych epokach lat  184S 
p. Kleist-  
branie kon
za ch w ia ło  je mocno. Dz s
g r a ż a ,  gdyż król w czasie ostatniego swojegojczną  ominąć s k a ł ę  albo pod w pł yw em  pruskim 
pobytu w Kolonii p ow tó rz y ł  s ł o w a  powiedz ianelprzez  Unię ,  albo pod aust ryackim przez opór 
niegdyś przez księcia Pruskiego w tej samej 
okoliczności. Nowy też prezydent  d a ł  się s ł y ­
szeć,  że zobow ią za ł  się obejmując swój urząd,  
t rzymać w' karbach  dzienniki nadreńskie.  Gaz.
K onstytucyjna , która o tem nadmienia , skreśla 
zarazem charak te r  p. K le i s t - R e tz ow a ,  którego 
Wystawia jako nader gor l iwego urzędnika i u-  
przejmego cz łowieka ,  jak to widać  w  dzisiejszej 
podróży jego po prowsncyi. Natomiast  podróż 
ta o k a z a ł a ,  iż p r e z y  ( o nie ma najmniejszej  
znajomości stosunków 1 rus nadreńskich,  ani d u ­
cha mieszkańców. P r a g n ą ł b y  „n przywróc i ć  
choćby jak i ś  cień stosunków ti uda lny eh , które 
ba lewym brzegu Renu posz ły  do grobu z ro­
kiem i7 9 2 ,  i zdaje mu s ię ,  dzisiejsze po ło ­
żenie prowincyi i usposobienie mieszkańców są 
owocem prac  G azety Kotońskie/ i sztucznych 
v ysileń kilku członków'  z opozycyi sejmowej.
^ t ą d  coraz grubszych ,  b łędów w administ racj i  
lej prowincyi  oczekiwać  należy.

— M ówią  powszechnie  w Beri nie o zamiano­
waniu uuucyusza papieskiego przy dworze  pru­
skim. Przychylność ,  j aka  się na nim objawia od 
Niedawnego czasu dla katolicyzmu, a w' szczc-  
fość której wątpić  nam przychodzi ,  z rodz i ła

• „...nto nnit ł, , it c J a u '“ ' "  * nuiuar. r r a w i i  eicKioraioe og ł. i
„H anow er  umie niezawis łość  swoją pod k a z .  s rflZU . okoliczności ir»»_l,.a.ui k.t»Hrv u(U8JS fcrn K o Wnki,la t  tcinuVVIL' U-

y jKki

wstęp ie  nowego praw'a jest  w yraźn o r z e c z o n e  g a n k a ,  o d ł  imie  f igu rkę  p raypa tca jae i j  n p  si icr.iu J 1n!ł^

ie

jest  mniejsze od Bawaryi ,  s łabiej  zaludnione od 
Saxoni i ;  a przecież mocniej niz tamte na w ła _  
snj 'ch t rzyma się nogach i rządzi  się w e w n ą t r z  
samodzielnie i n iezawiśle,  czego najlepszym o-  
statnie wypadki  dowodem. . . .

„Nie ulega też żadnej  wątpliwości,  ze zamie­
rzone Bundestagu zamachy nu niepodległość 
pańs tw pojedynczych nie zyskują przychylności  
Hanow’eru ;  ani też wszystkie inne kraje półno­
cnych Niemiec, Hanower  otaczających;  jakiemi 
są  B ru n sz w ik ,  Oldenburg ,  Brema,  Hamburg  j 
Lubeka  nie mogą nicznać stanowiska Hanoweru  
do Zwdązku.  Ż j zaś  wszystkie te kraje już to 
z powodu ukończonych lub obecnie z a p ro w a ­
dzanych reform, już też mianowicie z powodu
zamierzonej  in te rw encj i  Bundestagu do :ch pra 
w o d a w s t w a  handlowego,  spraw celuj 'ch,  t a r y -  
owych itp. niezbędną  uczuwają potrzebę utrzy­

mać sw o ją  n iezawis łość  i wewnętrzne  urządze ­
nia w obec zam ierzonych zamachów Związku:

---------------------------------  -  . . . .  . . „ . . . „ . ^ 1  I 111 t -------- . , 7 1 ,,,CMDAn,łUM » u c  p r / c z  1

yć pewne wy grane j .  Progres iści  nie mają ża -^« ł ’eł schronieni* i o,,ięke « n „,
nej szansy od d iw iii jak ich porzucili  migue- » r «’I,ao  ̂  ̂ .i u te nasu0ęły gi? n.mi prie,.h0j*^
SCI j ( Ś W l< td (  Z& jt iC  i p f f l j ?  Z Zćł<Ina. | )S r (V < l  n i p  , . , ^ ' £ a n k ń c h  F c a n c iK z k a ^ s k i e ^ o  kościo1

W a ł ę s a j ą c e  s-ie po ró ż n y c h  
Ri c /na t i p  . *

, ,uo n ic u s z h t to w a uc p rz e z  w ł a -
/.cum 

Nij

cze do kar ty ko ns t y tuc j jn e j ,  i e h a r t y ś c i " " " k ' ~ m' • Pr*vnajm.i« Pr0- 
wielki interes i p r aw d z iw y  obowiązek nieodbie-  l>os/.<:/.o»ie ? i us uszami pomnikó* i pumiatek «ła-
gania  od wy boró w.  Jeże l i  st ronnictwo kon.stv- koiL" 'k tf " ...........
tucyjne i umiarkowane  nie rozdzieli  s ie .  może "liei8,'“oh “ J 
być 
<ine
l i ś c i ,  < SWl.Ull za)(iC żo  t t r f tz  Z z a d n  Si |>arty«l nic I,u  ̂ ^  r,,Ui5Sank«ch FranciKzkaóskiego k o ś c io ł a  i
Chcą b ) Ć  W ko&licyi* ^ g o m  f  ̂ ^0teni ®Joowionym w kaplicy zfotiiic*ej ob«

M in is te ryum  ja k k o lw iek  je s t  85dezorgania5(,lV/ł"’| ra,^ nip 
n e m,  a  j e s t  nim n ie za w o d n ie  i b a r d z o ,  ” lltoni ^uczkowuki (z  wra » s / a m )  zebrał doku.
p o d cz as  k ró tk iego  odda len ia  s ie  m a r s z a ł k a  t >> 1,1 sic klasztoru Łedzkicgo i u vW» J« uazwa;
C i n t r a  dla w y p o c z y n k u ,  z a r a z  k r ą ż y ł*  p o g ł o - W e « i a .
sk a  że  zmienionem z o s t a ł o —  ministeryum «H|«- Cnytamy „ B*ienmku W a r s z a w s k i m :  W drokarni
szo n e  do u d a w a n ia  ja k o b y  s i ę  ne cno t ru d n i ło  »/.cfa Z i„»d*kicg«. nakładem księgarni Kuhena r  frt*owi_ 
pro jek tem  d ró g  że la zn y c h  ( projekt ten bow iem  cz> w Wilnie. y  > d r » u  P a m ię tn ik i  o d aw ne j  Polsce 
w ielce  je s t  popu la rnym  w  L izbonie) ,  w y z n a c z y ł , ,  z c/.rsów Z \ îDUDta-Augjustft. obojnsuj^cc listy Franciszka 
z a t e m  k o m i s s y ą  d o  ocenienia p la n ó w  p r / . e d s t a -  CumiHcndoniego d.» Kurola Uorumeusra. Tom Isgy wyszedł 
W io n y ch ,  i o g ło s i ło  p rogram , pod ja k iem i  był Ju* przed sześciu latami, a teraz obadwa [omy w ,s z ły
runkam i p rzeds ięb io rcy  p rz j j ę te n i l  z o s ta n ą .  S ą  ruzein, z dodatkiem wiadomości o iyciu Karola Conmiundo- 
to e n t re p re n e ro w ie  an g ie lscy ,  i jako  ta c y  k a ż d y  niego, na czelo pierwszego tomu umieszczonej.
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— W  tych  dniach w y s z ł a  z druku powieść Pauiiny  z 
W ilkońskiej . pod napisem : W aw rzynu. (D. W )

W  Gazecie L w o w sk ie j  z dnia 20 b. m. czy tam y  : R e p c r -  
to a r  sceny polskiej  zapowiada k ilka  sz tuk  nowych i w k ró t ­
ce za  powrotem z wód sta rszych  a r ty s tów  naszych  nas tąpią  
w y tw orn ie jsze ,  potąd do ich p rzybycia dla ograniczonej liczby 
pozos ta łych ,  w s trzym ane przedstawienia . W  p r z y s z ły  zas 
poniedzia łek  to jest 25 b. m. w ys tąp i  gośc iem « o a s ,  a r t )  - 
s t a  dram atyczny pan Gołębiowski z K rakow a w sz tu c e .  „ a 
niilia wielkiego miasta, czyli m il ionery;"  a  zaszez)  tne w upo­
mnienia o nim w rec e n z y a c h  dozwolą i nam sposobność prz) 
czynić s łówko p o c h w a ł ,  na j a k ą  ta len t  i p raca  poświęcają­
cego się usługom  publiczności a r ty s ty  zas ługu ją .

— T a i  G azeta  pisze:  W c z o ra j  popołudniu spadło z okna 
drugiego piętra w domu pod N. 191 w mieśc ie ,  czteroletnie 
d z i e c i ę -  synek  s e k re t a r z a  przy  sądzie k a rn y m ,  pana W i ­
k to ra  Szellaj  — i mimo najspieszniejszego ra tunku,  skona ło

tej nocy. .
  Jeden z sz tabs-o tlcerów pruskich  obecny na  paradzie

w Pary żu na polu marsowem. n ap is a ł  do j e n e r a ł a  dow odzą­
cego l ist  z wielkiemi pochw ałam i armii f rancuzk  ej,  ganiąc 
zarazem  wojsko pruskie.  L is t  ten w ydrukow any  w gazetach, 
o b u rz y ł  do żywego c a ł ą  „ p ruską  i now opruską  par tyę ."  A 
za  największy dowód podrobienia tego listu k ł a d ą  naprzód ,  
iżby się w ca łć j  armii nie z n a la z ł  P ru s a k ,  k tó ryby  mógł 
tak  pisać do j e n e r a ł a  f r a n rn z k ie g o . a  powtóre, że l ist  j e s t  
zbyt  dobrą f ranc uzczyzną  napisany.

— W  Ń ow ej-w si  pod Potsdamem (Niemcy z w ą  j ą  N ow a-  
w e s z )  w czasie  poświęcenia nowego k ośc io ła  pro testanckie 
go, p rzy sz ło  w kościele do bitki robotników z pas to icm  
wódkę, której  ten im nie ch c ia ł  dać wedle umowy z . 
ż e n i e g a ł k i  złoconej na dzwonnicy. Moraliści  niemieccy, o 
r z y  lud polski posądza ją  o opilstwo, zna jdą  tu odpowiedz n

sw oje z a rzu ty .
— W  Prusach  od 1 w rześn ia  zaprowadzone bedą koper ty  

zam ias t  znaczków pocztow ych , które ty leż kosz tow ać bedą.
— Anderssen  zw ycięzca  na tu rn ie jach  szachow ych  w L o n ­

dynie p r z y b y ł  do Berlina. Zwolennicy g ry  szachów dali di a 
ucztę, gdzie wznoszono toas ty ,  aby c h w a ła  Niemiec również 
na innem polu uwieńczony być m ogła .  Anderssen  w yjeżdża  
do miasta  swojego rodzinnego W r o c ł a w i a ,  gdzie j a k  Cincin- 
natus  do p ługa ,  on do b a k a ł a r s tw a  się wraca .

— Berlińska  f a b ry k a  p. Pfluga w y k o ń c z y ła  12 wagonów 
dla kolei w arsza w sk o -w ied eń sk ie j  i t akow e przes łano  już  do 
W a r s z a w y .  Dzienniki p ruskie  w y c h w a la ją  ich lekkość i 

piękność.
— Theatre  lyrigue  w P a ry żu  o t r z y m a ł  nową operę Aubera 

p. n. „ P e r ł a  b ra z y l i j sk a "  skomponowaną dla młodej śpie­
w aczki  Aldini,  k tóra  p ierw szy  swój w ys tęp  o dby ła  z w ie l-  
kiem zadowoleniem w Brukseli.

— Gaz. gradecka  umieśc iła  niedawno wiadomość , iż ko­
mik wiedeński N estroy  w ys tępu jąc  w Peszcie  na scenie śpie­
w a ł  p iosnki, k tóre  nań nietylko n a g a n ę ,  ale i k ró tk i  a resz t  
śc iągnę ły .  W iadom ość ta  p r z e sz ła  do innych p i s m , a  Ne­
s troy  o g ł o s i ł ,  iż to jedynie spow odowało  go do usp raw ie­
dliwienia sie i zadania f a ł s z u  tćj wiadomoSoi, g d y i  doo.e- 
sienie samej” Gaz. gradeekiej  m ało  go obch o d z i ło , ndziennl 
ten bowiem zw ykle  nie byw a c z y ty w a n y ,  i d o s ta ł  się ty o 
przez Scmering  jako  obwinięcie w ybornych g radeck ich  su

Charków."  R edakoya  w ytoczy proces Nestro jowi o ubrazę  i 

potwarz.
— Chińczycy z a łoży l i  w Kalifornii  w mieście  Stokton 

fab rykę  porcelany na sposób c h ińsk i ,  znaleźli  tam bowiem 

glinę po temu.
  E .  H. Bailly cz łonek  król. akademii  w L ondynie  w y ­

k o ń c z y ł  model posągu R oberta  Peela olbrzymiej wielkości, 
bo 10 stóp wysoki w formie stojącej z wzniesionemi nieco 
rekam i i na pó ł  o twar tem i ustami. T ru d n a  t a  pozycya u d a ła  
mu Sie zupełnie, a  c a ł a  postać i r y s y  t w a r z y  p rz e d s ta w ia j ,  
mówce w chwili  zapa łu .  P o sąg  ten odlany będzie ze spiżu i 
przeznaczony do Bury  m ias ta  rodzinnego zm ar łeg o  ministra.

  W ła d y k a  czernogórsk i  n ap isa ł  t ra jed y ę  „S t jepan  Mali"
i ta  w y s z ł a  świeżo w Zagrzebiu .  Mali b y ł  ap tekarzem  \ 
o d g r y w a ł  rolę P io tra  III , k tó rą  tak  dobrze um ia ł  utrzymać, 
iż cz tery  l a ta  r z ą d z i ł  Serbią .  Później  odkry ty ,  zamordowany 
z o s t a ł  przez swoich dworzan.

sz łv m .  sdv  ze  L w o w a  niezbyt pomyślne p rzychodzą  wiado­
mości, a  i tutaj przy  powiększeniu żądania  ceny idą w górę 
Z a  podolski p łacą  2 1—V i  z ł r . , z a  w ęgiersk i  1 8 ' / ,  —19 '/ , .  
Podobnież się ma z w oskiem .płacą  po lU 0‘/2— 103 V  Oko­
wita poszukiwana i p łacona dobrze.

Na Szląsku przez k ilka dni panow a ła  niepogoda, a.c obec­
nie czas znowu je s t  piękny i s t a ły .  Ranki  i wieczory po­
dobnie j a k  u nas chłodne. W  górsk ich  okolicach zoiwo r y ­
chło  się skończy. Na ta rgu  ruch by w a  mierny, ale z z a g r a ­
nicy przychodzą żąd a n ia ,  mianowicie na żyto. Na targu 
...„-----------------... hvfo dosvc kupców

2 .  Chqć przeto licytowania mający, /.łozy na  
vadium część oznaczonego szacunku, tojest 
summę z łp .  8 -ł g r- 9.s u m m ę  z a p *  , .

3. Nabywca połowę summy w ylicytowaj,  
/. której p o d a tk i  i należytości skarb >vvi przypa- 

z ło ż y  w dni  10  po odbyciu li
której p t  

dające zapłaci

wczorajszym w W ro c ła w iu  było, dosyć kupców na pszenicę, 
prawie w szy s tk o  rozsprzedano. Z yto  idzie w gorę tćm w ię ­
c e j ,  że dowóz j e s t  za  s ła b y  w porównaniu z ochotą speku­
lantów. S ta ry  jęczm ień już  się m ało  pokazuje, nowy mniej 
piękny, mimo to znajduje kupców. RÓwmez m ało  jes  no­
wego o w s a ,  a  Starego też na ta rg u  mc ma. W  ogólność, 
dowóz j e s t  za  sz czup ły .  P łacono  wczoraj pszenicę b ia ła  po 
5 1 — 5 6  s g r . , ż ó ł t ą  4 8 - 5 0  s g r . ;  żyto 3 9 - 4 3 ,  jęczmień 20 
do 29 i 30, owies 2 2 —24. Nic ma wcale dowozu koniczyny, 
ani też na nią amatorów. Nasienia olejne w cenie s to ją  w y -  

oko ale kupców nicznajdują.  Okowita s łabo 77/ , ,  tal .

i a a c t :  izau*«v->  -■   -  ” r  •> . -
cytacyi do depozytu sądow ego, dla zabezpiecze­
nia .summ skarbowych i instytutowych, a t ru^.j 
połowę na skutek klasyfikacji z procentem po 
5 °/ za asygnacyanu sądoweuii \* ypłaci komu 
należeć bt;dzif

Portrety Dagcrotypowc
i __ I *______ l . . .  m ida ł l l l  tlm monnor/ulin eh nd 1)aIw ykonyw a codziennie bez w y ją tku  dni n icpogodnych , od 9 ej 

do 5 ej godziny ze znana zręcznością.
W e i l l g e i "  r Pragi .  

( 7 3 - 6 )  Ulica Lubicz N. 197 naprzeciw Kolei Żelaznej .

Kars papierów pnblicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra ficzne  *  dnia 2 2  sierpnia. Meta 

liki 5-proo.  9 6 " / „  — Metaliki 4 ‘/ , -p rooen t .  8 4 9/lc . -  Metalik 
4-proo. 759/ ,» -~  4 proc. z 1850 r. 9 0 ‘/3.— 2 7 , - p r o c .  58.
I -p ro c .  19 7 j .— Metaliki z oiągn. z 1S39 r. za  3 1 0 /l6 . 300 .— 
Augsburg  119 '/ , .  -  Londyn 11 40 kr. -  ’a ry*  U 0 .  -  
Akcye Bankowe 1244. A keye  kolei żel. p o łn .F e rd w .  154». 
Kurs k r a k o w s k i  z dnia 23  sierpnia. Banknoty  91. % — P i ­

sk ie  papiery — . — P rusk i  k u ran t  106 /3. — lm p e ry a ły  
ros 35 gr . — . Ruble sreb rne  1007,-  D uka ty  30 złp . 9 — 
l . i s tv  zas taw ne  Król.  Pols,  z kupon. 100 / , .  — L is ty  z a ­
staw .  galic. z kup. da ją  8 7 7 ,  żąda ją  8 8 . -  Cwane, stare  
107 nowo 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 20 sierpnia. D ukat holen. 5 z ł r .  28 kr. 
— D ukat ces. 5 z ł r .  31 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  30 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  SO';, kr. — T a la r  
p ruski  1 z ł r .  43 kr. — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r  
22 kr . — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne  za 100 z ł r .  86 z ł r .  30 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 20go sie rpn ia .— Metaliki 9 6 7 , -— 
Nowa pożyczka 8 4 n /16. -  A kcye  Banku wiedens. 1 2 3 3 . -  
Akcye Kolei że lazu. i 5 1 7 2.— Agio od z ło ta  24, od s re -  
bra 19. , , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 21 s i e r p n i a .  Banknoty  aus tryack ie  
8 6 7 . , . — Polski kurant  9 4 7 , , . — L is ty  zas taw ne  Kr°lest.  Pols, 
nowe i dawne 9 5 7 , .— Akcye kolei Żelazn. K rak .  -  górno-  
sz ląs .  84

4 . Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem  
przysądzeniu «> Vs c/*^ ć wylicytowancgo sza­
c u n k u ' więcej zaofiarował obowiązany będzie 
takowa wraz z vadium do depozytu sądowego  
z ło ż y ć  i dopełnić formalności prawem przepi­
sanej 

5

Fur Brcimerciliesilzer.

utraci vadium i nowa licytacja na koszt i stratę 
zawodnego n a b y w c y  przedsięwziętą zostanie.

Do licytaevi tej wyznaczają się trzy termma 
jt J 1 nazdzier. tn c \  t a .  '  , - , . . '  <
1 n a d z i e l i l i  pazdz.er. 
y  5>8 listopada 1 8 5 1  r.

3 0  grudnia )
7  sierpnia 1 8 5 1  r.

Librow sk i.
3  . » Kraków d.

H ote l pod Jelen iem
„„J v r 5 . j e s t  od Igo  s tycznia  1852 roku dn 

" a l ” wienia — Bliższą wiadomość udzieli właścicielw y d z ie r ż a w ie n ia .
tamże pod Nr. 186 zam ie sz k a ły .  ( 1 7 5 - 1 - 2 )

m. 11549 Obwieszczenie Konkursowe. Clci4)
Celem obsadzenia opróżnionej przy  c .k . Uniwersytec ie  Ja  

giel lońskim w  Krakowie k a ted ry  nauki m edycyny rządowej 
( to je s t  m edycyny sądowej i polic j i  l e k a r sk ie j )  do której 
na przypadek obsadzenia jej  profesorem zw ycza jnym , s to so ­
wnie do postanowienia lekarsk iego  z dnia 26 października 
1849, p ła c a  roczna w summie 1200 z ł r .  m. k. * P™"'®™ 
postąpienia  po 10 lub 20 la tach  s łuż by  na 1400 lub 1000 
z ł r  m k .— na przypadek  zaś  obsadzenia profesorem nad­
zw ycza jnym , p ła c a  roczna 1000 z ł r .  m. k. j e s t  przyw iązana ,  
o g ła s z a  sie niniejszem, na skutek  wysokiego postanowienia 
Ministeryuni W y z n a ń  i Oświecenia yublic/.nego as dnia A go 
sierpnia r. b. N. konkurs .— UbicK..jący « <7 '
tedre, winni s ą  zatem najdalej  do dnia 15 w rześn ia  . 
bądź” wprost ,  bądź w raz ie  zos taw ania  w służbie  publiczne, 
aus tryack ie j  p rzez sw ą  p rzełożoną w ładzę ,  podać do c. k, 
Komisyi Gubcrnialnej  w Krakowie prośbę zaopatrzoną  po 
trzebnemi dokumentami, dowodzącemi w szczególności posia­
dania stopnia dok tora  medycyny, znajomości  anatomii pa o- 
łogicznej  i d ok ładną  b iegłość  w ję z y k u  polskim. Inne w ia ­
domości 0 0  do obowiązków z k a ted rą  tą  po łączonych  w w y ­
dziale lekarsk im  w K rakow ie  powzięte byc mogą.

Kraków  dnia 14 sierpnia 1851 r.
[ 2 - 3 ]  Z  c. k. Komisyi Guhernialnej .

Geehrt  durch das mir seit  Ja h re n  zu Tlieil gew ord rne  
V e r t ra u e n ,  liei l le rausgabc  meineH W e rk e s  iiber p raktisehe  
Brcnnerei liabe ich keine Muhe und Versuche  geschcut,  neu-  
erdings eine naehhaltige E if indnng zu machen, wodnrch nu n -  
mehr der  Kartoffel a l ler  in derselben enthaltene Alkohol a b -  
gewonnen und die liohe Ausbeute von 6 W ie n e r  Maas a 
32 Grad W a g n e r  von der  W ie n e r  Metzl, oder  18 Quart  vom 
Koretz Kartoffcln gezogen wird. Hundcrte von AtieBten von 

. . .  , ,. • m i w v ł a , , „ u h  u  o r n n t n i v .  <lcn a t’1>tllal's len Autorila ten in P re u ssen ,  Ocsterreich und
Niedopełniaj^  ̂ | . h  J , , .  ,  .  Polen kann ich vorlegen. Der Kurzo wegen habe ich hier

nur 3 bcigefujt ,  und ich kann gerichtlich vidimirte Abschrif t  
jederzeit  au f  Verlangen einsenden. Mein V erfah ren  se lbst  be-  
diugt keine neue koBtnpielige Einrichtungen und ist  dessen 
vollstandige Beschreibung gegen Einsenduug von Hundcr t 
Gulden Banknoten entwrdep a u f  V er langen nach ós te rre ich i-  
selien oder polnischen Mitas und Gewicht, von mir  zu b e -  
ziehen. In meiner  neu eingerichteten L eh ran s ta l t  werden un-  
te r  biiligen Bedingungen Btets Zoglinge angenommen.

Der Techniker L. Gumbinner in Berlin
G renad ic rs t rasse  Nr. ‘>.9.

A  11 e  s  t  e.
1) Der Techniker  H err  L .  Gumbinner iii Berlin G renad ie r -  

s t r a s se  Nr. 29 hat  mir  ein e in faches ,  nicht kostspiel iges,  
keine neue Umandeiungen in der  Brennerei  ve rursachcodes  
VTerfah rcn  mitgctheil t ,  wonacli ich den hohen E r t r a g  von 
sechs W ie n e r  Maas a 32 Grad W a g n e r  vom W ien e r  Mctzcn 
Kartolfeln erzielt  habe, und wofiir ich dem H eirn  Gumbinner 
meioen Dank abstalte .

W isohau  23 F eb ru a r  1851.
(L .  S . )  Anton Pardowsky.

2 )  W' gorzelni C hruśc ie le ,  w łasnośc i  J W .  Jazw ińsk iego  
radcy  s ta n u ,  postępując podług nowej metody p. Gombinera 
b y ł o  wydatku  z 18 'u  korcy ziemniaków, z dodaniem słodu 1 7 ,  
koroy, sp iry tusu  g a rn cy  80.

W a r s z a w a  dnia 18 listopada 1850.
Dębiński rządca. 

T a rn o s k a ł a  12 listopada 1850.
3)  P rzy  przes łan iu  mi instrukcyi p. Gunihinera o sposobie 

robienia nowych drożdży dubeltowych do gorze ln i ,  p ros i łeś  
Pan o danie wiadomości ,  jak i  użycie wspomnianych drożdży 
skutek w y w rze  na w ydajność  apiiytusu. Donoszę więc s z a ­
nownemu Panu. że wydajność nadzw yczajn ie  się pow iększy ła  
i że rezultat, jak i  osiągnąłem , zupełnie odpowiada zapewnie­
niu, Jakie  prospekt zapowiedzia ł.

Najniższy  s łu g a  Rusiński.

n e c r a i y .

Bióro k om isow e i informacyjne w  Tarnowie.
Tu w T arnow ie  mieście obwodowem, gdzie się założony 

i a ,  „ i i , , ; ,  a któremu dla wychowania panien na ż a -  
konwikt znajduje, a  ^ d łe ia#h naukowych, tj. po poi-
dnym przedmiocie j  • j  i r
sku, po niemiecku, po f rancuzku  po angielsku , po w łosku  
niemniej w udzielaniu m uzyk i ,  ' ^ “ "kow , roboty damskiej 
nie zbyw a-  życzy  s o b i e  kilka panienek także na s to ł  i s tan ­
c j a  za  pomiernie um iarkow aną  cenę przyjąć. -  Wiadomość 
bliższa udziela podpisane bióro informacyjne w Tarnowie.  
ę i 7 8 _ l l _ 3 j  '  e c h ld e g e / t  ajent.

H 671  C z ł o w i e k  młody posiadający dokładnie  ( 2 - 3 )
j ę z y k  t o m k i  i niemiecki

a przytem trochę  muzyki
znajdzie w przywoitytn domu miejsce

G uwernera
do kilku drobnych chłopaczków, którym przy-  

tein udzielałby nauk początkowych.
Bliższa wiadomość w Administracj  i Czasu.

(165] Uw iadom ienie. ( 2 - 3 )

O B W IE S Z C Z E N IE .
Nr. 13220. RADA M IA STA  KRAKOW A.

P osiedzenie oyólne.
Podaje do wiadomości , iż kw ota  z ł r .  289 kr .  2 m. • "  

suość gminy K rakowskie j  s tanow iąca  je s t  każdego  czasU5̂  
wypożyczenia ? na pewną^ hypotcke  za  o p ła ta  procen u n>o 
c o ro c z n ie .— Źyczfjcy sobie wypożyczenia  t a k o w e j ,  wniosą 
podanie w tym  względzie do R ady  miejskiej  i z a ł$ cz$  
kaz  hypoteczny swej  realności.

Kraków dnia 1 sierpnia 1851 r. . ,
W icep rezes  J . Paprocki.— Z. S. Jlnego J .  E s tr eic i i .

[152]

[1 3 4 — 3]

Zawiadamiam S/.anownij Publiczność g o sp o d a rc z y ,  ż( 
{ • i i ^ w n i l A i  popraw ne , do każdego gatunku zboza przyda-
tne, j u k o to : pszenicy, ży ta ,  jęczmienia, hreczki i soczewicy 
można zamówić u podpisanego za  cenę 75 z ł r .  m. k. od sztuki 
Ż yczący  sobie mieć taki Siewnik zbożowy, r a c z ą  się 
z g ł  slć l istownie z za łączen iem  zadatku 25 z ł r .  m. k. albo 
w prost  do mnie do wsi Mołczailówki w Tarnopolskim ob­
wodzie leżącej,  albo do pana Moraweca, kupc i sklepu k o ­
rzennego w Tarnopolu,  i w yraz ić  p rzy tem , ile którego g a ­
tunku zboża chcą siać na morg  Jeden. Tym  S ie w i l iK l t ' l l l  
przozemnie wynalezionj 'm  i ulepszonym, może jeden człowiek 
jednym koniem najmnićj dwadzieścia  morgów na dzień zasiać,  
a to najregularn iej  i z w yrachow aniem  tak  c o d o  ilości zbo­
ża, j a k  i p rzestrzeni  ro l i .— Nadmieniony mój s iewnik o t rz y ­
m a ł  powszechne p o chw ały ,  w sku tek  odbytej nim próby 
w czasie tegorocznej W y s ta w y  Lwowskiej  narzędzi  i machin 
gospodarczych w obce licznie zgrom adzonych znawców, a 
c. k. T o w arz y s tw o  gospodarskie  galicyjskie ,  w dowod uzna 
nia swego zaszczyc i ło  mnie za  takow y medalem z a s łu g  
łożonych około rozpowszechnienia  uży tecznych ulepszony cli 
narzędzi  rolniczych. . .

Z re sz tą  upraszam  o wczesne zamówienia, aby takowe w po ­
re u s k u t e c z n i ć . -  L w ów  10 sie rpnia  1851 r.

J a n  JCipczynski.

Ner 4176. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAT-
   m iasta K rakowa i Jego Okręgu
p r z y j e H a l l  ń o  K r a k o w a  od dnia 21 do dnia 22 sie rpn ia :  W m y ś l  a r t .  12 ust. hyp. z r .  1844, po w y s łu c h an iu  wnio-

Gergel K ns ian ty ,  Gergel  Eliasz, Bastian Józef,  Prove! K a - 7 ku p ro k u ra to ra  w z y w a  w szystk ich  do spadku po k y 
ro i ,  Bourki Mikołaj mołdawski k am inar  z W iednia .  L e w a -  J ó z e i e  Grudniokim, pri

A h i a i u i a  ł t i l l i Ł n Ć  l ń ' » n p >  . I ,  4 I- I T a n  n i - n f f i t l l ł P  1 O  1 -1  . . .  I I I  m i U
r o i ,  UOUIM KRininai b H i c u u m .  Łivvv»  .....  r .........., n0ffa
k o w s k a  O ktaw ia ,  Billand Jóaefa, Szlaoh tow ski Ja n  p r o f e s o r ^ ,  312 w gm. III  m ias ta  K rak o w a  położonej, m,.c • ^
uniw. Klot- J ó z e f  Prof- »kad. Tech.  ze L w ow a .  Sn ią tk icw icz ;oyc(,, aby sie z takowem i w zakres ie  t rzech  mtcs‘ y 
Helena z Ż ó łk w i.  Biorechetzky Józef  z T em eszw aru .  M a r-  T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po up ływ ie  bowiem c z a s u  tego, P
chocka Mary a  , S i tk iew icz  Ja n  . D ar„Bektt Zofia 7. Polski.
Glatzel  Jó z e f  z P rus .  Garwolinski  W incenty  z Marienbadu.
Popiel Hipolit z W r o c ła w ia .  M anasty rsk i  Antoni ksiądz k a ­
nonik, W oiak o w sk i  J a n  z Pr»S '-  P e r 's«h Leopold ksiądz 
dziekan z Grac. W isse l  J a n .  * u h r  A d o l f , .  Hamburga. Z ie ­
liński E dw ard  z Sącza .  M aurizm  P a n s ,  Picennni Ja n  z T a r ­
nowa. Ja run tow sk i  J a n  z Aachen. Sosnowski Oskar ces. ros.  
porucznik z Berlina,  ł .n b aczcw sk i  I s n a<,.y *.e '' a » '« y .

Wyjechali: Jakubow icz  Ja n  óo Galicyi Homolac* Kle­
mentyna d0 Zakopanej. Reichenbach z familią  do Rosyi. S te ­
fan Józef  do Przem yśla .  Bohden kapitan .  T ychow ska  do L w o ­
wa. Lendjus Otto, Z a m a g u a  L udwik major,  Onyszkiewicz
Rudolf.  Garnowski W incen ty  z żoną.  H a r ą s i e w i c , a »( Pio - 1  n n r l a i
t r o w s k a  ' agdalena, Baw orow ski Mikołaj  ó° ' *?!‘ i ’ P ^

n. ,uiaoi .Ga i Ar . %________ i o Drezna. W i -  r e a l n n s f .  n m m  w i s /

T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po up<iy wic uuwicu. .K'ujgp
w mowie będący z g ła s za jące j  się tes tamentow ej s p a u a u  

czyni p rzyznanym  będzie.
Kraków dnia 24 czerw ca  1851 r.

P rezes c, k. T ry b u n a łu  MAJER. .
£2 _3 } S e k re ta rz  P. B u r z y ński

ci™] pożyczka kolei żelaznej (3)
W i e l k o k s i ą ż ę c o  -  B a d e r i s k l e j

14000,000  złr. wynosząca
przez P a ń s t w o  u s t a n o w i o n a ,  a przez S t a n y  g w a r a n t o ­
wana pp ła tną  je s t  przez w y g r a n e :  14 ra z y  po 50,000 zr., 
54 razy  40,000, 12 ra z y  3a.000, 33 ra z y  Io,000, 55 razy  
10,000 z ł r .  N ajm niejsza  w y g ra n a  j e s t  43 z ł r

Najbliższe C ią g n ie n i e  odbędzie s ,ę  dnia 31 s i e r p n i a  r  b 
Los kosztuje  1 z ł reń .  30 kr. P o l e c a  się pod tym względem 
podpisany dom handlowy, zapew nia jąc  szybkie przes łan ie
listy ciągnień. . ,  , .

Pożyczkę tę każdemu stale  możemy polccic, ktokolwickby
chciał wzfąśc udział, 

f l  9)1 Ju liu sz  s t ie b e l  m ło d szy  I Spółka bankiernwie 
[1 7 7 ]  O B W I E S Z U Z i K i M U - .  <- ) |  Bińr0 na Wnllgraben w F ra n k fu rc ie  n. Al.

PISA  HZ CES. KRÓL. T R Y B U N A Ł U  jUwaga. Ktoby p r z y j ą ł  na siebie a .encyą .  temu znaczny ra
M. K ra k o w a  i  Jego Okręgu.  | bat  odstępujemy.

i o * e r do Przem yśla .  Bohden K apitan ,   \ \ f  w \ rk o n a i l i i
b end j08 Otto, Z am ag u a  Ludw ik  major.  Onyszkiewicz b u n a ł u  K 1 8

a* u r j w y ł M W ,  P » . t a j e  ,I„
w et Gustaw do W a rs z a w y ,  London J o a c h i m  do Drezna. W . -  r e a l n o s Ć  o p j i s t o s z a ł a  p o d  1. 1 0 4 ,  W  U U n ipominii, is5 i w bieżącym rt-ku pi zyjmujG Ziibuspicozcni 
l iński J a n ,  Stejnkeller  P io tr  do P rus .  G ie łdanow ski  do MU-^vv m i e ś c i e  Z y d o w s k i e m  p o ł o ż o n a  , HO W S p « «  ~  szkó j  w yn ika jących  /  pożaru, zbiorow zboża.
8ka. ś c i c i e l i  s t a r z .  J a k ó b a  1 - e r n e t  i L e j b l a  B e r t y k  n a -  Kraków dnia 9 sie rpnia  1851 roku.

—— --------- — — ■— i - .  ■ i „ , , „  A u  n n a -  L e s ła w  Ł u ka szew ic z .e z a o a :  n n  w c e  im  z  n r z p r z m e n  w  i i i ih l l  <4 '*u u " “  __.—

ra k o w a  i .Jego u n ...............   J " ___________________

• ^ ś n W n t ^ 1" 1' Główna Ajencya Krakowska
]aje do publicznej w i a d o m o ś c i , S

(3 )

noszące
w . e ,  przy '  
ieczenia od

W iadom ości handiowi
K r a k ó w 1 23  sierpnia. P 0g0da w  tym

p rz e ry w a n a  r z a<*k° deszczem w ynagradza  sowioie s ł o t ' '  7r-  y rcailioscitą A r 1U.J r _ ...............  . .
sz łomies ięczne.  2  w tein stron dochodzą nas wiadomości  o w  p Z ę ś c i  Z k i e r k o w e m  p r z y l e g ł y m  g r a n i C ^ ^ 3 
pomyślnym postępie  ro P° n>°b'tak^ w 'O kręgu  ja k  w K,ró 7 W  n i \ ś l  u c h w a ł y  s e j m o w e j '  d n i a  1 5  g r u d n i a
lestw ie . Handel  z b o ż o w y ,  Jak^zwykle w porze ż n iw a ,  Jest ,  V *  J  . „ „ „ a d P e i  ............................... ..........

„ . : w o h a ia c v  Sie. D zis ie jszy  dowóz b v ł  s z c z u n ł y .  1 8  i »  TOkU z a p a t l ł ę jniepewny i " w a h a j ą c y  d o J * . " y V ^szo.’u ł y , ' l 8 l 8  fo k u  z a p a d łe j  prZCZ publiczną  hcyJ«Cyą
c e n y  wprawdzie  D ie«m ie« f?  ^ ' ^ s p o s t r z e g l i ś m y  z w y -  w  c . k. T ry b u n a le  sp r z e d a n ą  z o s t a n ie , pod na
k łego  ruchu. tak .  że  handel  o g ^ ^  a* J ' |  tylko • ---------- i „ , o r » n h o m i .k łeg o  ruchu, tak. że j  ' nieco i v t a  d„ ° ” a P° ' r? bach miejscowych. Sp rzedano  n ()ł  a d“ m łyna parowego
po 1 8 7 , - 1 9  z łp., pszenice po • gu *a P,er_
wsze nłaoouo 5 7 —5 7, i 5 J/ j  z ł r ’’. Pfzp"mę *e»ałoroci8ną wazę płacono a  /, a /  / i  ^  j?czmlen „ ,Cwidziano dużo

naiwiecćl  d7a z ł r - ® " ,e9 Je8t więcej najwięcej  J j  han del j e s t  s łabv.  L ;

P°trze_ s t e p u j ą c e m i  w a r u n k a m i :
irowego j  Oena szacunkowa pomienionej realności w e-

8 a/4 — 9, nową 8 7 ,  
ochotników, 3 3/« -
poszukiwany, 2 1/ , — z ' - 3. w  w cenach. "  l i c y t a n t ó w  n a  3 iR
docznie kupcy ppodziewaja sie zniia1/  , hpćyip niż w wo « -n * *

Zdńje sie, iż miód w tym roku lepieJ * o 6 ^ .

NOWE 3 ŻŁOBY i 3 KOSZE,...
z lanego żelaza w domu N. 19 na Stradormu ( | 6 9 —- 2 - 3 )

K orzyści
d 1 a

posiadaczy gorzelń.
C U l u b i ć  s i ę  m o g ą  y z a u f a n i e m ,  j u k i e m  o d  l u t  k i l k u  p o / } -

s k a ł  przez wydanie dz ie ła  o gorze ln iach ,  prak tycznośc  i 
największy ko rzyść  majac na oku — i ośmielony tern, nie 
szczędziłem dalej trudu i prób do znalezienia nowego w y n a ­
lazku,  za  poinoc^-by którego w szystek  w yskok  (a lk t  hol)  
w" ziemniakach z a w a r ty  otrz} mać, się dało .  Ja koż  doszedłem 
do na jw yższego  w ydobyc ia ,  bo 9 k w a r t  polskich 32 stopni 
W a g n e ra  z wiedeńskiego metzl,  albo 18 k w a r t  z korca  zie­
mniaków o trzym ać można.

Setne św iadec tw a  od osób w ia ry  i powagi w P rusach ,  
A ustry i  i Polsce na dowód mógłbym przedstawić . Dla k ró t­
kości w szakże  p rzy łączam  do tego uwiadomienia tylko 3 — 
a mogę w szystk ich  urzędownie w idymowane kopie na w sze l ­
kie żądanie p rzes łać .  Moje dośw iadczenia  nie w y m a g a ją  
żadnych nowych kosz townych przysposobień  i p rzyrządów . 
Dokładny opis tychże nabyć możno zą  p rzesłaniem 100 z ł r .  
m. k. w b ankno tach ;  je s t  on sporządzony w ed ług  miar  i 
w ag  polskich i aus tryack ich

W' moim nowo urządzonym nakładzie  naukowym pry-yj- 
luję i uczniów stale, 'pm* na(ter llorz>'stncmi warunkami.

T ech n ik  L. Gum binner w  B er l in ie
ulica G rcnadyerska  Nr. 29.

S  XV 1 śl ® ^ W  S .
1) Technik p. L. G u m b i n n e r  w Berlinie ul. G renadycrska  

Nr. 29 m iesz k a jący ,  udriel if  mi bardzo pojedynczych w ia ­
domości i w s k a z a ł  doświadczenia niekoBztnwne, żadnych no­
wych zmian lub p rzyrządów  w goizelnictwie niewym agającc .  
W ielk i  ztąd miałem dobytek .  • » prąw.e  k w a r t  (6  w ie ­
deńskich m a a s )  9 k w a r t  33 W a g n e ra  sp iry tusu  z w irden-  
s k S  met* z/emnmKów otrzyma* « .  Z a  co W P a n u  G -
binner moją

W is c h a u  23 lutego 
( 1 6 8 - 1 - 3 )  )  Antoni Pardowsky.

[972] y a s -  D oniesienie . i s ą  (n - «2) Kurt nanC7en:
g o 18514-

Ein jimger Techniker
der  den Coursus der Chem ie  absolvir t  hat, kann eine A ns te l-  
l ', „g  f i o d e n . -  Sich ZU melden be i « .  G e b h a r d t -  Gromse 
Steinkohlen-Niederlage nachst  dem Bahnhof.

Do prowadzenia fabryki wyrobów chemioznyoh p o trzeb n y m  
j e s t  młody T e ch n ik ,  k tóry  k u r sa  c h e m i i  u k o ń c z y ł . — Bliższą 
wiadomość udzieli G. G e b l ia rd t -  
l>r z y  "o le i  żę laznć j .

 ......  __ . _ ..ższą
»• wielkim sk ładz ie  wegia
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